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W Dreźnie 2:0 
Trasa Przyjaźni i Pokoju

Zdobywając SPO - zdobywaj zdrowie 
i ziły do nauki, pracV i walki o pokój

(z haseł 1-Mdjowych GKKF)

W PONIEDZIAŁEK 30 kwietnia 
nastąpi w Pradze start do I 

etapu IV Wyścigu Pokoju, organi­
zowanego przez redakcje central­
nych organów partyjnych „Trybu­
ny Ludu** i „Rudeho Prava". W cią 
gu dziewięciu dni na długiej, po­
nad 1500-ldlometrowej trasie wy­
ścigu, toczyć się będzie walka o 
pierwszeństwo.

Imprezę tę śledzić będą ze szcze* 
a uwagą wielkie rzesze spor- 

w 1 sympatyków sportu w 
krajach demokracji ludowej — 
gdzie sprawy kultury fizycznej zdo 
bywają zrozumienie i zainteresowa 
wanle coraz większych mas ludzi 
pracy — wieści i odgłosów z tra­
sy oczekiwać będzie z niecierpli­
wością klasa robotnicza na zacho­
dzie Europy. Wyścig Pokoju, naj­
większa tego rodzaju europejska 
impreza ma bowiem w tym roku 
szczególną wymowę i znaczenie.

W okresie, gdy z jednej strony 
Światowa Rada Pokoju wezwała 
wszystkich ludzi nienawidzących 
wojny do podpisywania Apelu o za 
warcie Paktu Pokoju, a z drugiej 
imperializm amerykański czyni 
jawne przygotowania do nowej 
agresji w Europie, na trasie Pra­
ga — Warszawa kolarze państw 
demokracji ludowej, NRD i robotni 
oze reprezentacje krajów kapitali­
stycznych, walczyć będą nie tylko 
o zwycięstwo we wspanialej impre 
zie sportowej, lecz jednocześnie 
zamanifestują solidarność swych 
narodów w walce o pokój na ca- 
ł»n świecie, o lepsze i szczęśliw­
sze jutro. j u

W szlachetnej, przyjaznej i bra- 
terskicj rywalizacji sportowej o 
palmę pierwszeństwa, kolarze nie 
będą odosobnieni, bo na ulice 
miast, miasteczek i wsi wylegną 
tłumy mieszkańców. Oklaskując 
wszystkich zawodników bez wzglę 
du na ich lokaty w wyścigu, lud­
ność Czechosłowacji i Polski da 
jednocześnie wyraz swej niezłom­
nej solidarności z nimi w walce 
o pokój.

KOLARZE - robotnicy państw 
kapitalistycznych na długiej 
trasie wyścigu będą podziwiali 

wspaniały rytm pracy robotnika 
polskiego i czechosłowackiego, zo­
baczą odbudowujące się ze zgliszcz 
i popiołów miasta, miasteczka i 
wsie. Poznają tempo pokojowej, 
twórczej pracy państw, które bu­

0 statme ńii przed Wyścigiem Meji
PRAGA, 25. 4. (Tel. wł.) W środę t 

przyjechały już do Pragi prawie wszy-1 
stkic reprezentacje kolarskie, które 
wystartują w poniedziałek do I etapu 
Wyścigu Pokoju, organizowanego przez 
„Trybunę Ludu" i Rude Pravo . Brak 
jeszcze tylko drużyny Federacji Spor­
tu Robotniczego Włoch. Włosi spo­
dziewani są lada godzina.

W PRZYJACIELSKIEJ ATMOSFERZE

Drużyny zostały zakwaterowane w 
dwóch hotelach. W hotelu „Flora 
mieszkają: Polacy, Polonia francuska, 
FSGT, Rumuni i Węgrzy, a w hotelu 
„Praha" — Bułgarzy, Czechosłowacy, 
NRD, Triesteńczycy oraz zawodnicy 
fińskiej TUL. W obu hotelach z miej­
sca zapanowała atmosfera braterskiej 
Przyjaźni. Po południu nastąpiły wza-
jemne wizyty kolarzy.

Kolarze polscy, którzy są w Pradze 
już od poniedziałku, ostatni tydzień w 
Polanicy po eliminacjach, spędzili na 
lekkich treningach. W środę w godzi­
nach popołudniowych cała nasza dru-

dują podstawy socjalizmu. Na po­
stojach w miastach etapowych roz 
mawiając z robotnikami 1 odwie­
dzając ich będą mogli przekonać 
się w jakich warunkach żyje czło­
wiek pracy w krajach demokracji 
ludowej 1 jakim celom służy jego 
praca. Przywiozą nam pozdrowie­
nia od bohatersko walczącej klasy 
robotniczej swych krajów.

Mimo woli nasuwa się porów­
nanie Wyścigu Pokoju z Tour de 
France. Jakże odmienne cele ma­
ją kolarze startujący w wyścigu 
Praga — Warszawa! W Tour de 
France za plecami zawodników sto 
ją wielkie firmy rowerowe, które 
mozolny trud zawodnika wyzysku­
ją dla celów reklamowych, przy 
czym nierzadko posługują się nik­
czemnymi metodami. Kolarze złu­
dzeni mirażem brzęczącej monety 
stanowią w rękach fabrykantów i 
menażerów bezduszne pionki, któ­
re mają dla kapitalistów wartość 
tylko o tyle, o He potrafią przyspo­
rzyć im dochodów.

Żadne z państw kapitallstycz-
nych nfe ż^o^o. «BMń’ 
Wanię kolarskiej imprezy^amator-

skiej, która mogłaby dorównać wy­
ścigowi Praga — Warszawa, żarów 
no pod względem ilości drużyn 
startujących, jak 1 klasy poszcze­
gólnych zawodników. Nie było ta­
kiej imprezy również 1 w Pol­
sce przedwrześniowej. Czytelniko­
wi polskiemu nazwiska doskona­
łych kolarzy, jak: Czechosłowacy: 
Ruzicka 1 Vesely, Rumuni: Nicu- 
lescu i Norhadian, Węgrzy: Vida 
i Otvos, Bułgar: Dimow, Niemiec: 
Meister, są tak dobrze znane, jak 
Wójcik czy Wrzesiński.

W tym roku dochodzą jeszcze za­
wodnicy Włoch, gdzie kolarstwo po 
dobnie jak 1 we Francji (reprezen­
towanej przez FSGT jest sportem 
narodowym i ma bogate tradycje. 
Walka sportowa zapowiada się je­
szcze bardziej Interesująco niż w 
latach ubiegłych, bo klasa zawodni 
ków państw demokracji ludowej 
niebywale szybko rośnie.

Wyścig Pokoju na trasie Praga— 
Warszawa będzie więc miał nie tyl 
ko charakter sportowy. Wszyscy 
jego uczestnicy będą jednocześnie 
świadomymi bojownikami o pokój. 
Wioząc wici pokoju na trasie łączą 
cej stolice Czechosłowacji i Polski, 
będą żywym odzwierciedleniem 
idei wspólnej walki wszystkich na­
rodów o pokój.

żyna pojechała na lotnisko, aby po­
witać Polonię francuską. W imieniu 
naszych zawodników serdeczne prze­
mówienie wygłosił najstarszy z dru­
żyny, Józef Kapiak, podkreślając u- 
dział Polonii francuskiej w Wyścigu 
Pokoju.

SZYKANY KAPITALISTY

Polonia francuska przybyła w skła­
dzie tylko pięciu zawodników. Nie 
przyjechał Firman, bo zakład pracy 
dał mu zbyt krótki urlop, nadto 
zagroził, że P° powrocie z Polski Fir­
man będzie musiał szukać innej posa­
dy, oraz straci mieszkanie służbowe.

Bronek Klabiński ma poważny kło­
pot. Jest on po operacji kolana i ma­
ło trenował, obawia się więc, że nie 
będzie mógł odegrać w tym wyścigu 
takiej roli, jaką odegrał w roku ubie­
głym.

Kolarze Triestu przybyli w następu- 
Zanolla, Donadel, Go-jacvm składzie:

ti. Soinelli, Rebula i Borzou.

— w Lipsku 4:1
LIPSK, 2S.4 (Tal. wł.). Tntel maci piłkarzy połikleh w NRD otrzymał 

bardzo uroczysta ramy. Nadburmlrtrz Lipska zabierając głos przed rozpoczę­
ciem zawodów podkreślił, do spotka nia piłkarzy obu krajów odbywały się 
w dniach pobytu w NRD Prezydenta Bolesława Bieruta. Historyczna ta wi­
zyta jest wyrazem zacieśniania się 'przyjaźni Polski z Niemiecką Republiką 
Demokratyczną, przyjaźni, która je# jedną z zasadniczych gwarancji utrwa- 

- lenia pokoju w Europie. Kierownikekipy polskiej Cepulis w odpowiedzi 
stwierdził, źe mecze polskich piłkaj-zy w NRD bez względu na wyniki spor­
towe są wielkim sukcesem obu stron. Przyczynił) się one do zbliżenia na­
szych narodów, które dzięki wyzwoleniu przez Armię Radziecką wkroczyły 
na drogę pokojowego rozwoju, na drogę socjalizmii..

Ulworzenie
Komitetu Oilmpilskieęo 
ZSRR

Przy Wszeehzwlązkowym Komitecie 
do Spraw Kultury Fizycznej i Sportu zo­
stał utworzony Komitet Olimpijski ZSRR, 
który będzie reprezentował radzieckie 
organizacje sportowe w Międzynarodo­
wym Komitecie Olimpijskim.

Radziecki Komitet Olimpijski będzie 
także rozpatrywał wszystkie zagadnienia 
związane z udziałem sportowców ZSRR 
w Igrzyskach Olimpijskich.

Na czele Komitetu stanął wiceprze­
wodniczący Wszechzwiązkowego Komi­
tetu do Spraw Kultury Fizycznej i Spor­
tu Ad^f#w..Afr 

wołana m. inn* cżołowyćh sportowców rą 
dzieekich, zasłużonych mistrzów sportu: 
(sakową, Bołotową, Wanlna, Ozolina 
i innych.

Hebda
zwycięża Piqtka

Na centralnym korcie CWKS rozpo­
częły się wczoraj eliminacyjne gry kadry 
tenisowej, które mają na celu wyłonie­
nie reprezentacji na spodziewany mecz o 
Puchar Davisa Szwajcaria — Polska 
(18 — 20.5 w Zurichu). W pierwszym 
spotkaniu Hebda po dobrej grze pokonał 
Piątka 6:2, 1:6, 6:1.

Na -Hebdzie znać staranne przygoto­
wanie do sezonu, które wielokrotny 
mistrz Polski prowadził przez zimę i 
wczesną wiosną. Piątek grał słabo. Znać 
na nim braki w treningu, gdyż, jak wia­
domo poznańczyk najpóźniej rozpoczął 
sezon, na skutek choroby.

W drugim spotkaniu Radzio uległ 
Olejniszynowi 7:9, 5:7. Gra była żywa 
i szczególnie w drugim secie stała na 
dobrym poziomie. Olejniszyn prowadził 
już 4:1, Radzio zdołał wyrównać i po 
zmiennych kolejach przegrał seta 5:7.

We czwartek o godz. 16 na korcie 
CWKS dalsze gry eliminacyjne: Hebda 
— Radzio i Piątek — Chytrowski.

CD

Poszczególne zespoły me chcą na 
razie odkryć swych walorów sporto­
wych, wszyscy jednak mówią, że są 
doskonale przygotowani do wyścigu.

DZIEŃ Z ROBOTNIKAMI „TATRY"

Polacy przejechali we wtorek całą 
trasę I etapu dookoła Pragi, W środę 
wieczorem na zaproszenie robotników 
fabryki „Tatra" idą do teatru na 
przedstawienie „Halki", w czwartek 
zaś spędzą cały dzień w towarzystwie 
robotników tej fabryki. Po zwiedzeniu 
fabryki i wspólnym obiedzie, udadzą 
się na wspólną wycieczkę z przodow­
nikami pracy do pobliskiej miejscowo­
ści Karlsztajn.

W wyniku współzawodnictwa po­
między praskimi fabrykami dla uczczę 
nia święta 1 Maja, pierwsze miejsce 
zajęła fabryka „Tatra", wobec czego 
robotnicy zwrócili się do Komitetu 
Wykonawczego wyścigu z prośbą, aby 
honorowy start kolarzy do I etapu 
odbył się z podwórza ich fabryki, na 
co, oczywiście, otrzymali zgodę. M.

Spotkanie zakończyło się zwycięstwem 
Polaków nad reprezentacją NRD 4:1 
(2:0). Sukces ten został odniesiony w 
obliczu 60.000 widzów po ciężkiej wal­
ce z bardzo dobrym przeciwnikiem. Re­
prezentacja NRD składała się z zawodni 
ków, którzy wyróżnili się w poprzednich 
dwóch spotkaniach I przedstawiała wy­
soką wartość.

Lepsza dyspozycja strzałowa, wspa­
niała forma Cieślika oraz dobra obrona 
bramki przez Borucza sprawiły, że mecz 
zakończył się naszym zwycięstwem.

Do spotkania drużyny wystąpiły w na 
stępujących składach:

CRZZ: Borucz, Gędłek, GI1mas,.Susz- 
czyk, Kaszuba, Wieczorek, Trampisz, 
Jaśkowskl (Anioła), Anioła (Szymbor­
ski), Cieślik, Wesołowski (Wiśniewski),

NRD: Hendenberg (Busch), Scher- 
bąurn, Senglaub, Rąp^ilber, Ęilitł, Knef- 
ler, Schrbfter,' KrlHI (Schoene), Oberlan- 
der, Fróhhćh (Weiss), Mayer.

Bramki strzelili: w 5 min. Cieślik, w 
28 min. Cieślik, w, 50 min. Weiss, w 71 
min. Cieślik.) w 89 min. Szymborski.

Z zawodników polskich wyróżnić 
należy przede wszystkim Cieślika, któ 
ry zagrał jeden z najlepszych meczów 
w swojej karierze. Gra jego zyskała 
ogólny aplauz widowni. Doskonała 
technika i porywająca żywiołowość 
zapewniły mu miano najlepszego za­
wodnika na boisku.

Następnie należy wymienić dosko­
nale grającego Borucza, który miał 
wiele trudnych strzałów do obrony. 
Kilkakrotnie interweniował w bezna­
dziejnych zdawałoby się sytuacjach. 
Doskonałą formą błysnęli także oby­
dwaj boczni pomocnicy Wieczorek i 
Suszczyk. Obaj obrońcy i stoper Ka­
szuba zasługują również na wysoką 
notę.

WYSOKI POZIOM REPREZENTACJI 
NRD

■Z drużyny NRD najlepszy był dru 
gi. po Cieśliku zawodnik na boisku— 
środkowy pomocnik Eilitz oraz bram­
karz Hendenberg, który obronił wiele 
niebezpiecznych strzałów.

Należy jeszcze raz podkreślić, że 
drużyna niemiecka przedstawia na 
prawdę wysoki poziom. Doskonale za 
awansowani technicznie zawodnicy o 
dobrej szybkości, fizycznie bardzo o- 
kazali, nie posiadają jednak doświad 
czenia. Przewyższamy ich zdecydowa­
nie pod względem rozwiązywania pro­
blemów taktycznych.

Sportowcy Szczecina
przygotowują gig do obchodn 1 Maja

SZCZECIN. — Sportowcy Szcze­
cina zadeklarowali swój gremial­
ny udział w uroczystym obchodzie 
Święta Pracy w dniu 1 Maja. 
Stworzyli oni przy Miejskim Komi­
tecie Obchodu 1 Maja w Szczecinie 
specjalną komisję pod przewodnic­
twem trenera Wachałowskiego, któ­
ra opracowała ogólny plan udziału 
sportowców w uroczystościach

Kolumna sportowa w pochodzie 
1-Majowym liczyć będzie około 4 ty­
siące osób. Na czele kroczyć będzie 
grupa członków kadr państwowych, 
licząca ponad 15 osób, za nią znaj­
dzie się 100-osobowa grupa ze sztan 
darami, portretami Generalissimusa

Przewodnim zadaniem odznaki Sprawny do Pracy i Obrony, jest wychowa­
nie ludzi zdrowych I silnych fizycznie i moralnie. Odznaka SPO przygoto* 
wuja nas do wykonania zadań Planu 6-letniego, do walki o pokój.

Zadania postawione zostaną wykonane, jeśli SPO stanie się treścią naszej 
kultury fizycznej, jeśli potrafimy wyszkolić kadry instruktorów, sędziów 
i organizatorów gwarantujących sprężyste i sumienne przeprowadzenia 
wszystkich prób na odznakę.

Robotnik z Nowej Huty, Sobota, pierwszy rzucił hasło szkolenia orga­
nizatorów SPO drogą korespondencyjną, by nie odrywać ich od pracy zawo­
dowej. Ta oddolna inicjatywa została podjęta przez GKKF.

We wtorek, 24 bm. odbyła się w GKKF uroczystość wręczenia pierwsze] 
broszury o SPO inicjatorowi akcji, sportowcowi i przodownikowi pracy z No- ( 
wej Huty, Stefanowi Sobocie.

Przewodniczący GKKF, poseł Motyka, wręczając Sobocie pierwszą bro­
szurę na temat celów, zadań i organizacji SPO, podkreślił olbrzymie zna­
czenie masowego szkolenia organizatorów SPO.

Wydana w nakładzie 30.000 egzemplarzy broszura jest pierwszą z dwu­
nastu, jakie ukażą się w ciągu najbliższego półrocza.

Poseł Motyka oświadczył, iż szkolenie korespondencyjne pozwoli na za­
oszczędzenie 100 tys. roboczogodzin, co ma olbrzymie znaczenie w dobie 
realizacji Planu 6-letniego.

Sobota w przemówieniu swym zobowiązał się do wyszkolenia jak najwięk­
szej ilości organizatorów SPO w Nowej Hucie oraz zwiększenia wysiłków 
w pracy zawodowej dla szybszego zrealizowania Planu 6-letniego.

Wzruszając® przyjęcie 
piłkarzy polskich w NRD

Zespół polskich piłkarzy, odbywają­
cy tijurnśe po NRD, byłwśzędzie 
przyjńiowany niezwykle serdecznie i 
po bratersku.

Opowiada o tym „Przeglądowi" kie­
rownik techniczny ekipy Szymkowiak.

— W opiece nad nami prześcigają 
się wszyscy. Berlińczycy urządzili 
nam prawdziwą owację po meczu. To­
niemy po prostu w powodzi kwiatów, 
które gospodarze, młodzież i sportow­
cy wręczają nam przy każdej okazji. 
Pokoje naszych piłkarzy wyglądają 
jak pawilony cieplarniane.

— Nazajutrz po pierwszym meczu— 
opowiada ob. Szymkowiak — piłkarze 
nasi obserwowali mecz Moskwa — 
NRD w hokeju na lodzie. Byliśmy pel 
ni podziwu dla znakomitej gry druży­
ny radzieckiej. To jest naprawdę wy­
soka światowa klasa. Wieczorem od­
było się wspólne przyjęcie dla zawod­
ników radzieckich, polskich i niemiec­
kich w hotelu Kienbaum.

Spędziliśmy kilka godzin w brater­
skiej atmosferze. Takich spotkań nie 
zapomina się szybko. Tworzyliśmy je- 
dnt[ wspólną rodzinę, doskonale się 
rozumiejącą mimo różnic językowych. 
Piłkarze nasi wymieniali znaczki i u- 
pominki z zawodnikami radzieckimi. 
Śpiewaliśmy chóralnie pieśni, a'wystę­
py zespołowe były przeplatane popi­
sami indywidualnymi. Nasi piłkarze 
rozmawiali z hokeistami ZSRR na te­
mat metody treningów i zaprawy.

Z Berlina pojechaliśmy autokarem 
do Drezjia, gdzie zgotowano nam im­
ponujące powitanie. Młodzież, zgro­
madzona wzdłuż ulic, wiwatowała na 
cześć Polski Ludowej i Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, powiewa­
jąc tyśiącami chorągiewek o barwach 
Polski i NRD. I znów obdarowani narę

Stalina i Prezydenta RP Bieruta oraz 
transparentami z hasłem „Pokój 
zwycięży wojnę". Następnie kolej­
no kroczyć będą: grupa ubranych 
na biało działaczy, sędziów i praco­
wników WKKF, 500-osobbwa kolum 
na członków SKS, 200-osobowa re­
prezentacyjna grupa członków LZS, 
a następnie poszczególne zrzeszenia 
w strojach sportowych.

Pochód kolumny sportowej zamy­
kać będą kolarze i motocykliści. 
Transparenty, portrety, karykatury 
i satyry sportowe będą stanowiły 
uzupełnienie barwnej grupy spor- 
łowców.

T. Cz.

czarni kwiatów powędrowaliśmy do 
hotelu... ‘

W Dreźnie zwiedziliśmy, dzięki «- 
przejmości gospodarzy, słynną galerię 
obrazów w Pilnitz.

Następnego dnia podczas przejazdu 
naszej drużyny przez Lipsk, ulice na 
długości około 5 kilometrów wypełnia 
ne były tłumami mieszkańców, którzy 
witali nas radośnie i serdecznie.

Pobyt w NRD wywarł na nas nieza­
tarte wrażenie. Przekonaliśmy się o 
głębokich przemianach, jakie zaszły 
w Niemieckiej Republice Demokraty­
cznej, o pokojowych nastrojach lud­
ności, o przyjaznym stosunku do Po­
laków.

— LZS Ploty — 
wzywa do udziału

w przygotowaniach 
do Plebiscytu

Pokoju
Członkowie LZS przy spółdzielni 

produkcyjnej „Przyszłość" w Płotach 
zgromadzeni na ogólnym zebraniu 
wystosowali do młodzieży zrzeszonej 
w LZS w całej Polsce, apel wzywa­
jący do wzięcia gremialnego udziału 
w przygotowaniach do Plebiscytu 
Pokoju.

W apelu m. in. czytamy:

„W pełni solidaryzujemy się z 
uchwałami Światowej Rady Poko­
ju oraz Manifestem PKOP. Naszą 
twórczą, codzienną pracą przy 
traktorze, przy siewniku, na boi­
sku i w świetlicy przyczyniamy się 
do przedterminowej realizacji Pla­
nu 6-letniego, wzmacniając w ten 
sposób siły pokoju na całym świę­
cie. Dając temu wyraz postana­
wiamy: wziąć masowy udział w 
pracach przygotowawczych do Ple-, 
biscytu Pokoju, zorganizować • 
„trójki pokoju", przeprowadzić 

- akcję uświadamiającą wśród 
wszystkich* mieszkańców naszej 

, gminy. Oprócz tego zobowiązuje­
my się zaciągnąć „Warty- Po­
koju".

Apelujemy do młodzieży LZS 
całej Polski, • oby wzięła gremial­
ny udział w przygotowanych do 
Plebiscytu Pokoju. • ■ ■ .

Wzywamy LZS całej Polski do 
aktywnego włączenia się w szere­
gi bojowników o pokój — reali­
zatorów Planu 6-letniego".
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90 minut interesującej gry piłkarzy
na stadionie w Lipsku

Jeriy procki o sob!^>

0d pływania „na ąnpę“ 
do rekordu Polski

Początkowo gra toczy się na środ­
ku boiska. Pierwszą chwilę emocji 
przeżywamy dopiero w 4 min., kiedy 
środkowy napastnik gospodarzy prze­
bija się przez naszą obronę, lecz Bo­
rucz wybija piłkę w pole. W minutę 
później nasz bramkarz oswobadzają- 
cym wykopem przenosi piłkę na przed 
pole gospodarzy, tam przejmuje ją 
Anioła podaje do Cieślika, który po 
krótkim ostrym starcie plasuje piłkę 
w dolnym rogu bramki. Prowadzimy 
1:0.

Inicjatywę przejmują gospodarze, 
którzy coraz częściej poważnie zagra­
żają polskiej bramce. Polacy przepro­
wadzają ataki rzadsze, jednak są one 
bardzo niebezpieczne. W 18 min. cen­
tra Trampisza trafia do Wesołow­
skiego, który strzela w dolny róg 
bramki, lecz Hendenberg robinsonuie 
i chwyta tuż przy linii. Niemcy w dal 
szym ciągu lekko przeważają.

W 23 min, Borucz brawurowo bro- I aplauzem. Niemcy atakują teroz zawzlę- 
ni groźny strzał Oberlandera a w 2 cie.

Bronsziajn wyrównał

min. później ryzykownie rzuca się 
pod nogi napastnika gospodarzy.

W 28 min. następuje ładny przebój 
Anioły, który podaje do Cieślika, a 
ten podciąga z piłką kilkanaście me­
trów i wspaniałym strzałem pod po­
przeczkę sprzed linii pola karnego 
podnosi wynik zdobywając drugą 
bramkę.

_ Za chwilę znów ostry strzał Cieślika 
po ładnym podaniu Wesołowskiego bro­
ni Hendenberg. Teraz następuje okres 
zdecydowanej przewagi Polaków, która 
trwa do końca pierwszej połowy spot­
kania.

REPR. NRD ZDOBYWA BRAMKĘ
W 1 min. drugiej połowy bardzo ład­

nie przebija się Wesołowski, lecz strzał 
jego trafia w nogi obrońcy.

W 5 min. prostopadle wypuszczony 
Weiss idzie sam na bramkę. Ostro strze­
la, piłka odbija się o nogę interweniują­
cego rozpaczliwie Gędłka, mija Borucza 
i grzęźnie w siatce. Stan 2:1. Widownia 
przyjmuje ten sukces z niesłychanym

I Około 15 min. strzał Suszczyka z 25 

m przechodzi tuż koło bramki. W chwi­
lę potem Wiśniewski, który wszedł na 
miejsce Wesołowskiego, bije rzut rożny, 
Anioła strzela głową w górny róg, -lecz 
Busch wspaniale broni.

W 24 min. przeżywamy krytyczny 
moment. Przebija się. lewoskrzydłowy go­
spodarzy, znajduje się sam na sam z Bo 
ruczem, strzela, lecz Polak ofiarnie rzu­
ca mu się pod nogi; piłka odbija się, a 
lewoskrzydłowy Mayer trzykrotnie poprą 
wia, lecz Borucz za każdym razem bro­
ni strzały oddawane z najbliższej odle­
głości.

TRZECIA BRAMKA CIEŚLIKA

W 26 min. notujemy przebój Wiśniew 
skiego, który mija dwóch przeciwników, 
podaje do Anioły, ten wysuwa prosto-
podle Cieślika, który uprzedza 
rza i zdobywa trzecią bramkę.

W 30 min. piękna akcja 
skrzydła gospodarzy kończy się

bramka-

prawego 
wspania

łą centra, do której wybiega Borucz, lecz

nie sięga piłki, a ostrą główkę lewego 
łącznika broni wspaniale Kaszuba głową 
stojąc na linii bramkowej.

W kilka minut później w odstępie 
kilkunastu sekund Borucz dwa razy bro­
ni ostre' przyziemne strzały lewego łącz­
nika.

SZYMBORSKI USTALA WYNIK
W ostatnich minutach gry przeżywa­

my groźne chwile. Gędłek podaje za 
lekko do Borucza i piłkę przejmuje le­
woskrzydłowy, który znajduje się na kil­
ka metrów przed naszą bramką. Lecz 
ofiarny rzut Borucza pod nogi napastni­
ka wyjaśnia sytuację. Teraz następują 
obustronne, zmienne ataki. W 44 min. 
Glimas dalekim oswobodząjącym wyko­
pem przerzuca piłkę na środek boiska, 
piłkę przejmuje Szymborski (wszedł na 
miejsce Anioły, który zmienił Jaśkow- 
skiego), przebija się między dwoma obroń 
cami i strzela. Wybiegający naprzeciw 
bramkarz niemiecki odbija za krótko i 
Szymborski zdecydowanie lokuje piłkę w 
siatce, ustalając wynik meczu.

S. Szymkowiak

W 16 PARTII meczu o mistrzostwo świa­
ta grający czarnymi Botwinnik zno- 

wu^ zastosował „obronę holenderską". 
Bronsztajn uchylił się od teoretycznych 
wariantów i gra potoczyła się podobnie 
jak w pierwszej partii meczu. Białe uzy­
skały wkrótce niewielką przewagę pozy­
cyjną.

Przeceniając własną pozycję rozpoczął 
Bronsztajn przedwczesny atak na skrzydle 
hetmańskim zamiast dokończyć rozwój 
swoich figur. Mistrz świata energicznie 
odparował natarcie białych i przypuści) 
kontratak na skrzydle królewskim. Wytwo­
rzyła się bardzo naprężona sytuacja. Bo­
twinnik znalazł się wkrótce w silnym nie- 
doczasie i, przedwcześnie otworzywszy 
linię, oddal inicjatywę w ręce przeciwni, 
ka. Partia przerwana została z przewagą 
białych.

Po wznowieniu gry Bronsztajn nieocze­
kiwanie wymienił ważnego gońca, który 
bronił wszystkich słabych punktów w obo­
zie białych. Botwinnik od razu doszedł 
ao głosu: nad królem białych zawisła 
gicźba mata. Jednakże mistrz świata po­
nownie znalazł się w niedoczasie I nie­
poprawnie zaofiarował wieżę za gońca. 
Czarne utraciły całą swoją przewagę I za­
dowolić się musialy remisem w' 75 po­
sunięciu.

W 17 partii Bronsztajn grając czarnymi 
obrał „obronę Nimzowitscha". Już w pią­
tym posunięciu czarne zastosowały nowość 
leure‘yczną l uzysr.iły 'epsza g,ę

Wkrótce Bron,ztó,n rozpo^zą dz-ałania 
na skrzydle królewskim i wysunę* do przo 
du wszystkie trzy p-cny bronią-e oozycj; 
króla. Ciężk'e 'Igu y czarnych usadówmy 
się na odkrytej linii Przewaga Bronsztaj- 
na była oczywista, lecz białe nie wyczer­
pały jeszcze wszystkich środków obrony'.

Nieoczekiwanie nastąpiło rozwiązanie 
sytuacji. Botwinnik zaszachował czarnego 
króla, stawiając skoczka na polu bronio­
nym przez białego piona, lecz nie zauwa­
ży! tego, że czarne mogą zabić skoczka 
hetmanem I natychm'ast odzyskać hetma­
na zostając z figurę więcej.

Bronsztajn zabił skoczka, w odpowiedzi 
na- co Botwnr>ik skao'tulował. W ten spo- 
sóo Bronsztajn uzysk -ł 3 zwycięstwo i wy­
równa) wynik meczu 6,5:8,5.

J. Ch.

Cztery zespoły szermiercze walczą o tytuł 
drużynowego mistrza Polski

W najbliższą sobotę i niedzielę 
(28—29 bm.) na planszy we Wrocła­
wiu spotkają się cztery najlepsze dru 
żyny w finale drużynowych mi­
strzostw Polski: CWKS Warszawa, 
Stal Katowice, Stal Wrocław i Ogni 
wo Warszawa.

Spotkania rozegrane będą we wszy 
stkich rodzajach broni, a więc we flo 
recie kobiet oraz florecie, bagnecie, 
szpadzie i szabli mężczyzn. Program 
przewiduje w sobotę spotkania w gru 
pach indywidualnych, z udziałem 8 
zawodników w bagnecie i florecie, w 
niedzielę — we florecie kobiet, szpa-

Ubesjn niedzieSa 
piłkarzy

Niedziela 29 bm. nie przyniesie mi­
łośnikom piłkarstwa zwykłej porcji e- 
mocji. Rozgrywki w I i II lidze są 
odwołane i odbędą się jedynie dwa 
mecze o Puchar Polski oraz jedno 
spotkanie II ligi przełożone z później 
szego terminu.

W spotkaniach o Puchar Polski od­
będą się mecze pomiędzy Kolejarzem 
Olsztyn i Budowlanymi Chorzów (w 
wyznaczonym terminie mecz ten się 
nie odbył) oraz między Stalą Radom i 
Włókniarzem Pabianice (w poprzed­
niej rundzie rozgrywek spotkanie mi­
mo przedłużenia zakończyło się wy­
nikiem remisowym 2:2).

W pierwszej grupie II ligi spotkają 
się Kolejarz Toruń z Budowlanymi 
Gdańsk.

dzie i szabli. Jako sędziowie główni 
wyznaczeni zostali: dr Papee i Szem 
pliński.

Składy drużyn:
CWKS W-wa — Lucek, Paliga, 

Królikowski, Przeździecki, Laskow­
ski, Fokt, Twardokens, Wójcicki, 
Brzezicki.

Stal Kat. — Skupieniówna, Lisz­
kowska, Sobik, Nawrocki, Rydz, Za­
czyk, Wiercioch, Hałupka, Uhma.

Stal Wrocław — Niwicka, Knapi- 
kówna, Suski, Dobrowolski, Ostańko 
wicz, Wortman, Kuszewski M. i St. 
Krajewski.
Ogniwo W-wa —■ Nawrocka, Kwiet­
niewska, Pawłowski, Szrejder, Piąt­
kowski, Grodner, Holly.

We florecie kobiet — warszawian­
ki będą walczyły- o prymat^ ze ślą- 
zaczkami, w bagnecie góruje zdecy­
dowanie CWKS, we florecie stawka 
jest wyrównana, w szpadzie rozegra 
się walka między Stalami a CWKS, 
w szabli znowu stawka jest wyrów­
nana. Końcowy wynik trudno prze­
widzieć, walka o pierwsze i drugie 
miejsce rozegra się między CWKS

a Stalą Katowice. Ogniwo Warsza­
wa jest w tym kwartecie najsłabszym 
partnerem.

Drużyna wygrywająca zdobywa ty 
tul mistrza Polski w szermierce.. Jest 
to słuszne, gdyż wszystkie rodzaje 
broni są reprezentowane, a wygrać 
może jedynie taka drużyna, która po 
trafi wychować sobie zawodników i 
zawodniczki w pięciu rodzajach bro-

Walki wrocławskie stać będą pod
hasełm: „Młodzież atakuje 
i rutynę starszych i sama 
doświadczenie turniejowe".

technikę 
zdobywa

(i. n.)

PIERWSZE moje zetkniącie sią 
z pływaniem zakończyło sie 

żałośnie — mówi świeża upieczony, 
19-letni rekordzista Polski, Jerzy Pro­
cel, rozpoczynając opowiadanie a swej 
karierze — Było to na początku 1946 
roku. Wybrałem sie z kolegami na 
pływalnie, lecz z funduszami było u 
mnie kiepsko. Zakradlem sie na basen, 
omijając kasą. Obecny mój trener Fra­
nia, który był kierownikiem pływalni, 
spostrzegł mnie dopiero po dwóch go­
dzinach. Wyłajał solidnie... lecz wi­
dząc mój zapal — i dobre warunki fi- 
zyczne — dodaje obecny przy rozmo­
wie trener — zaproponował wstąpie­
nie do klubu, nadmieniając, iż na ba­
sen bądą mógł przychodzić codzien­
nie, nie płacąc za wstąp.

Z nęcącej propozycji nie skorzysta­
łem. Byłem bardzo zażenowany i je­
dynym moim życzeniem w tej chwili 
było jak najszybciej uciec.

W domu dostałem „pucówią" °d 
matki. Troskliwa matka, wdowa po 
kolejarzu, obawiała sią przeziębienia. 
Garderoba moja, a zwłaszcza 'zimowy 
płaszcz, pozostawiała wiele do życze­
nia. Zasmakowałem jednak w pływa­
niu i w niedługim czasie wstąpiłem 
do klubu, mimo wyraźnego sprzeciwu 
opieki domowej. Zanim przełamałem 
ten opór, spodenki kąpielowe mUsia- 
łem suszyć... w szafie, by nie wydało 
sie, że chodzą na basen.

Pod kierunkiem trenera Frani nau­
czyłem sią pływać, a do sportu wyczy 
nowego „wszedłem" w 1947 roku star 
tern na mistrzostwach Śląska w III 
klasie. Przepłynąłem setką w 1,12, 
czym zwróciłem na siebie, uwagą i 
wtedy zacząłem regularnie trenować.

Dalsza, kariera Procia znana jest 
wszystkim. Trenując solidnie, z każ­
dym miesiącem robił znaczne postąpy 
i fachowcy uznali, że zawodnik ten 
to materiał na przyszłego rekordzi­
stą Polski na. dystans 100 metrów.

Procel zdobywał, zimowe i letnie mi 
strzostwa Polski, trzykrotnie reprezen

towal nasze barwy w meczach miądzy 
państwowych, startował za granicą w 
Czechosłowacji, Francji, Rumunii, na 
Wągrzech i w Niemieckiej. Republice 
Demokratycznej. Ten ostatni wystąp 
wspomina najmilej, gdyż po raz pier­
wszy spotkał sią w Berlinie z pływa­
kami radzieckimi. Przegrał wówczas z 
Uszakówem, który osiągnął wtedy 59,8, 
lecz dyskusje ze zwyciązcą oraz z Mie 
szkowem i Kriukowem — pływakami 
o światowej klasie, miały wielkie zna­
czenie w dalszym rozwoju talentu Po­
laka.

Wreszcie tegoroczne zimowe mistrzo 
stwa Polski. Procel jest drugi. Wielu 
mówiło wtedy: Procel skończył sią. A 

Procel na złość pesymistom, zawziął 
sią na rekord.

_Jak przygotowaliście sią do re­
kordu?

— Po mistrzostwach Polski czułem 
sią świetnie. Trenerzy Frania i Królik 
wspólnie opracowali 3-tygudniowy 
plan pracy. Codziennie meldowałem 
sią na pływalni bytomskiej, gdzie nad 
regulacją tempa przy pomocy elektry­
cznego motorku czuwał trener Królik. 
Wieczorem trenowałem w Katowicach 
u Frani. Szybkość i nawroty, a przede 
wszystkim skok, który jest moją słabą 
stroną. Gdy trenerzy uznali, że jestem 
przygotowany, przystąpiłem do próby, 
uwieńczonej powodzeniem,

— Plany na przyszłość? Trenuje na 
dal intensywnie, by w niedzielą pobić 
jeszcze jeden rekord. Trenerzy, jako 
czyn pierwszomajowy zaplanowali po­
bicie rekordu Bocheńskiego na 50 me­
trów. Później bez wzglądu na wynik 
próby, bądą musiał zrezygnować z wy­
jazdów do Bytomia, gdyż czekają mnie 
egzaminy w szkole. Nauka, to rzecz 
najważniejsza — kończy rekordzista 
Polski.

Jerzy Procel urodził sią 14 czerwca 
1932 roku w Katowicach, jest uczniem 
gimnazjalnym, członkiem ZS Gwardia.

J. B.

Jeszcze jeden
roted plvwsroki

W czasie ubiegłej niedzieli panował ruch 
nie tyiko na zabrskiej plywa'ni, gdzie Pro­
ce! ustanowił nowy rekord Polski.

W Warszawie podczas rewanżowego 
spotkania pływaków miejscowego Ogniwa 
z kolegami z Wrocławia, zakończonego 
zwycięstwem gospodarzy 80:61, ci ostatni
ustanowili rekord Polski dystansie

Kshjarz W-wa i Stal Sosr
pierwszymi kandyshnmi do nagrody

w Imhirsia

.4X200 m dow.
Sztafeta w składzie: Michalski, Tera, 

Mroczkowski i Ludwikowski przepłynęła 
ten dystans w 9:52.8 poprawiając stary re­
kord należący do Ogniwa Bytom o 7,6 sek. 
Wynikiem tyrn zawodnicy stołeczni wypeł­
nili swe zobowiązanie 1-Majowe.

W czasie tych zawodów startująca poza 
konkursem sztafeta żeńska uczennic gimn.

Reprezentanci 10 zrzeszeń
przed rozgrywkami ligi żużlowej

W przeciwieństwie do ubiegłego sezo­
nu, kiedy w mistrzostwach ligi żu­

żlowej startowały kluby, obecnie w lidze 
wezmą udział reprezentacje 8 zrzeszeń 
sportowych oraz pionów Gwardi i CWKS.

W poprzednim układzie w każdym me­
czu spotykały się po trzy drużyny, obec­
nie zaś będą walczyły po dwie. Tego ro­
dzaju układ przyzwyczai naszych zawodni­
ków do udziału w meczach międzynaro­
dowych, gdzie charakter jazdy zespoło- 
lowej ma szczególne znaczenie.

Rozgrywki o mistrzostwo ligi żużlowej 
odbędę się w 9 terminach z zastosowaniem 
systemu walki „każdy z każdym".

Drużyny będę składały się z 6 zawod­
ników plus dwóch rezerwowych, przy czym 
w przeciwieństwie do dotychczasowego 
regulaminu, rezerwowi nie będę startowa­
li w biegach, lecz będą mogli zastąpić 
wycofanego zawodnika.

W mistrzostwach indywidualnych pozo­
stawiono liczbę 20 biegów, w meczach

ZS Górnik o ile przejmie zawodników 
Budowlanych Rybnik, będzie miał drużynę 
złożoną m. in. ze: Spyry, Dziury. Dragi I 
Andrzejewskiego.
ZS Spójnia nie ma jeszcze zawodników, 
spodziewać się należy, te zasilą ją jeźdźcy 
z b. Związkowca. Bazą zrzeszenia będzie 
prawdopodobnie Wrocław.

ZS Gwardia nie ma jeszcze ustalonej ba­
zy, będzie nią Bydgoszcz lub Rzeszów.
Dysponuje ona następującym składem

międzynarodowych będzie Ich 16, nato-

Na konkurs Przeglądu Sportowego 
„Wybieramy wzorowo walczącą ligo­
wą drużynę piłkarską" zaczynają już 
napływać pierwsze odpowiedzi. Przy­
chodzą one od czytelników, którzy 
wierzą, że wytypowane przez nich ze­
społy nie zawiodą, że piłkarze tych 
drużyn potrafią do półmetka rozgry-

wek walczyć o punkty tak, aby nie

KUPON
KONKURSOWY

wzorowo walczącą 
ligowy dmźysę piłkarską

Uważam, że w I rundzie tegorocz­
nych rozgrywek ligowych oraz w 
1/8 gier o Puchar Polski wzorowo 
grającą drużyną piłkarską I lub

II ligi będzie

(podać nazwę klubu I lub II klasy 
państwowej)

Nazwisko

Imię

spotkała ich żadna kara ze strony 
władz piłkarskich.

Jan Kocaba z Warszawy, typując 
na kuponie drużynę Kolejarza war­
szawskiego przysłał nam jednocześnie 
list, w którym podkreślił, że wybra­
na przez niego drużyna nie powinna 
zawieść jego zaufania.

,(Jestem przysięgłym kibicem kole­
jarzy warszawskich, oglądam wszyst­
kie ich spotkania rozgrywane w sto­
licy i wiem, że w szeregach mojej uko 
chanej drużyny zdarzają się jednak । 
czasem wypadki nieczystej gry Mam 
nadzieję, że mój głos i głosy wielu 
kibiców Kolejarza warszawskiego do­
pomogą kierownictwu tego zespołu 
oraz zawodnikom do. przezwyciężenia 
resztek tendencji do gry faul".

Ze Śląska Wilhelm Pasiak nadesłał 
nam kupon, w którym jako wzorowo 
walczącą ligową drużynę piłkarską 
wytypował Stal Sosnowiec.

I on również nadesłał do Redakcji 
list z obszerną motywacją swej decy­
zji. Cytujemy wyjątki tego listu:

„Z wybraniem najbardziej czysto 
walczącej drużyny piłkarskiej mia­
łem pewne trudności, ale kilka spot­
kań jakie rozegrała w tym sezonie 
Stal postawiły ją moim zdaniem na 
pierwszym miejscu. Konkurs Przeglą­
du Sportowego przyczyni sie może w 
l-ońcu do zniesienia niec’vs*ej gry 
jaka mi w da1s~ym ciastu miejsce na 
nas .vch L ciskach",

Żmichowsklej, spełniając 
wiązanie 1-Majowe, ustaliła 
ny okręgu warszawskiego 
5X50 m clow. — 3:23,5.

We Wrocławiu miejscowa

również 
rekord

zobo- 
szkol-

na dystansie

Stal pokonała
w towarzyskim spotkaniu Gwardię Kraków 
100:71. Zawodnicy Siali ustanowili w cza­
sie meczu 4 rekordy okręgowe a to: Petru- 
sewicz — 200 m mol. 2:55,8, Kirchnerówna— 
100 m grzbiet. 1:31,0, Soroko — 100 m mot. 
1:41,8 i sztafeta kobieca 4X100 m dow. —

Mistrz Polski Ciężki (Gwardia) doznał 
nieoczekiwanej podwójnej porażki. Prze­
grał mianowicie 100 m dow. z Lewickim — 
1:03,2 i Manowskim — 1:03,3. Wynik Cięż­
kiego — 1:04,0.

Pitkę wodną wygrali również wrocła­
wianie 8:2.

W Warszawie 
i województwie

Eliminacje do Pierwszego Kroku Bokser­
skiego rozpoczynają się w Warszawie w so 
botę dnia 28 bm. o godz. ’8 w hali Budo­
wlanych. Spodziewany jest udział około 
150 zawodników.

Niedzielne mecze piłkarskie klasy wy­
dzielonej WKKF przyniosły następuj ?ce re­
zultaty: Unia Siedlce — Kolejarz Siedlce 
1:2 (0:1), K. S. Dęblin — 'Włókniarz Mila­
nówek 4:1 (2:1), Kolejarz Pru-.zków — Gwar 
dia Siedlce 8:1 (3:0), Spójnia Błonie — 
Włókniarz Żyrardów 2:2 (1:1).

TABELA

5.

5.

Włókniarz Żyrardów 
Kolejarz Pruszków 
K. S. Dęblin 
Spójnia Błonie 
Włókniarz Milanówek 
Ko'ojarz Siedlce

7. Gwardia Siedlce
8. Unia Siedlce

23: 4
16: 5

5:3
3:5

12: 6 
9:12

3:29
2:11

miast w rozgrywkach o drużynowe mistrzo 
stwo ligi biegów będzie tylko 9. W mi­
strzostwach drużynowych każda z góry 
ustalona para jednago zespołu będzie 
walczyła z każdą parą drugiego zespołu, 
a więc jeźdźcy nr 1 i 2 z drużyny A, z 
jeźdźcami nr 1 i 2 z drużyny B itd. Do­
tychczasowa punktacja 4—3—2—1 została

Dylong, Bonin ,Busa, Blejda, Szrutkowski, 
Staromiejski, Nazimek i Kielar.

CWKS z bazą w stolicy opiera się na na­
stępujących jeźdźcach: Krakowiak, Suchec­
ki, Orwat, Wróźyński i Zdzisław Smoczyk.

Pierwsze rozgrywki o mistrzostwo I ligi 
wyznaczono na 13 maja. Zawody będą roz­
grywane na następujących toraeh: Wro­
cław, Kraków, Łódź, Leszno, Ostrów ew. 
Grudziądz, Częstochowa, Rybnik, Bytom, 
Rzeszów. Tor żużlowy w Warszawie przy ul. 
Wawelskiej po przejęciu stadionu przez 
Budowlanych jest obecnie w stanie grun­
townej przeróbki i pierwsze zawody będą 
mogły odbyć się tu ew. dopiero w końcu 
czerwca. Do tego czasu należy spodziewać 
się oddania w stanie surowym połowy sta-

dionu na miejsca siedzące dla publicz­
ności.

KADRA NARODOWA

PZMot. ustalił następującą kadrę naro­
dowa żużlowców (w nawiasach udział po­
szczególnych jeźdźców w meczach między­
narodowych) :

Olejniczak, Unia Leszno, 1 wicemistrz Pol­
ski w latach 1949 i 50 (dwa razy z CSR, raz 
z Holandią i ze Szwecją), Kapała, Budowla­
ni Rybnik, -trzeci na mistrzostwach indywi­
dualnych Polski w r. ub. (CSR), Suchecki 
CWKS, piąty w mistrzostwach w r. ub. (Ho­
landia i CSR), Zenderowski, Budowlani 
W-wa, wicemistrz Polski w 1949 r. (Holan­
dia, Szwecja I CSR), Glapiak, Unia Leszno, 
9 w mistrzostwach Polski w r. ub. (CSR), 
Maciejewski, Stal Ostrów, czwarty w mi­
strzostwach w 1949 r. i 9 — w 1950 r. (CSR 
i Holandia), Malinowski, Unia Grudziądz 
(CSR), Karnowski, Włókniarz Częstochowa, 
czwarty w mistrzostwach w r. ub., Orwal, 
CWKS (CSR), Krakowiak, CWKS (Szwecja, 
Holandia), Paluch, Ogniwo Bytom (Holan­
dia). Rataj, Stal Ostrów, 13 w mistrzostwach 
w 1949 r. i 10 w r. ub., Bonin, Gwardi' 
Bydgoszcz

Zrzeszenia dysponują obecnie 45 maszy­
nami żużlowymi i podczas rozgrywek o mi- 
strzostwo drużynowe, każdy zespcł będzie 
startował na czterech maszynach.

SKŁADY ZRZESZEŃ
ZS Una z bazę w Lesznie opiera się na 

jeźdźcach z Leszna mistrzowskiego klu­
bu l ligi r. ub. oraz na zawodnikach z 
Grudziądza. Do czołówki zaliczani są: Olej­
niczak — najlepszy żużlowiec polski, Mali­
nowski i Glapiak. Drużynę uzupełniają: 
Woźniak, Gośclniak, Szatkowski, Najdrow- 
ski oraz Baranowski i Bruch z U iigi. Unia 
ma jeszcze kilku młodych utalentowanych 
jeźdźców, których zgłosi do rozgrywek w 
zależności od ich postępów na treriingach.

ZS Kolejarz z bazę w Rawiczu opiera się 
wyłącznie na zawodnikach z tego miasta. 
Są to: Kapała, Siekalski, Skotarek i Cie- 
śiarski, inni nie zostali jeszcze wytypowa­
ni do mistrzostw.

ZS Budowlani z bazą w Warszawie sta­
nowi dość mocny zespół w składzie: Zen- 
derowski, Fijałkowski, Kwaśniewski oraz 
gdańszczanie Kamrowski i Sowa.

ZS Stal z bazą w Ostrowcu Wielkopol- 
skm ma najlepszych jeźdźców- w: Macie­
jewskim, Rataju i Szpitalnlaku.

ZS Ogniwo z bazą w Bytomiu powstało 
z trzech drużyn, mających swe dotychcza­
sowe siedziby w Bytomiu, Warszawie i Ło­
dzi. W skład reprezentacji zrzeszenia m. 
in. wejdą: Witod Kołeczek (Ł), Brendler 
(B), Duchiński (W) oraz Paluch i Krajew­
ski (B).

ZS Włókniarz z bazą w Częstochowie — 
czołowa drużyna II ligi, ma najlepszego , 
jeźdźca w Kazanowskim, który w mistrzo- | 
slwach indywidualnych. I ligi byl równo-l 
rzędnym zawodnikiem z l-!'gowcaml. Inni 
cholowi żużlowcy zrzeszenia to: Miechow­
ski, Szuiczewski, Laskowski. *

Pływacy ZSRR biją rekordy
W Moskwie rozpoczęły się pływac­

kie mistrzostwa ZSRR. W zawodach 
tych startuje ponad 200 czołowych 
pływaków radzieckich z rekordzistą 
świata Mieszkowem, rekordzistą 
Europy Uszakówem i rekordzistami 
ZSRR Gawriszową, Koczetkową • i 
Minuszkinem na czele.

W pierwszym dniu mistrzostwo 
ZSRR na 100 m w stylu dowolnym 
zdobyła Koczetkową uzyskując czas 
1:10,4, w konkurencji mężczyzn zwy 
ciężył Uszakow, osiągając doskonały
wynik 58,0.

Na 100 m.
ZSRR została 
jąc wynikiem 
ZSRR. Wynik

st. klas, mistrzynią 
Gawrisz, ustanawia- 
1:23,1 nowy rekord 

ten jest o 0,4 lepszy
o<? poprzedniego rekordu, który rów 
nież należał do Gawrjszowej.

W konkurencji mężczyzn w tej sa­
mej konkurencji mistrzostwo zdobył 
ponownie Mieszków z czasem 
1:13,2.

W pływaniu na 100 m st. grzbiet, 
.mistrzami ZSRR zostali: Reintam z 
czasem 1:19,6 i Sołowiew — 1:08,4.

W drugim dniu mistrzostw rozegra­
no biegi na dyst. 200 m, które przynio- 
ły dwa nowe rekordy krajowe.

Reprezentant Leningradu Korop po­
bił o 0,1 rekord ZSRR na 200 rh st. 
mat., uzyskując 2:37,5. Wśród kob!et 
mistrzynią ZSRR w tej konkurencji zo­
stała Strandberg z Tallina.

Drugi rekord ustanowiła Gawrisz Z 
Kijowa na 200 m st. klas. 2:59,3. W 
konkurencji mężczyzn tytuł mistrzowski 

zdobył Juniczew z Soczi.

Pływackie rekordy juniorów CSR
Mistrzostwa pływackie juniorów 

CSR, które odbyły się w krytej pły­
walni w HrAdec Krilove przyniosły 
szereg dobrych wyników, świadczą­
cych o stałym postępie i rozwoju 
pływania. Na czoło wyników wybi­
jają się rezultaty Bacika i Vanovej. 
Wynik Vanovej — 1:27,4 na 109 m 
jest nowym rekordem CSR.'

Bacik, którego dobrze pamiętamy

z meczu z CSU, kiedy to pokonał Bo 
nieckiego na 100 m grzbiet., uzysku­
jąc wówczas 1:14,8, podczas gdy Po-
lak osiągnął 1:15,8 przepłynął
obecnie ten dystans w 1:11,7. Star 
tując następnego dnia zawodów re­
zultat ten poprawił, osiągając 1:10.7. 
Jest to najlepszy wynik CSR w ka­
tegorii juniorów. Linhartova osiąg­
nęła na 100 m- dow. 1:16,5.
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CRZZ rozegrała drugi reprezentacja piłkarska
tacją Saksonii. Na
widzów. Mecz przyniósł 1 Steyera zebrało się 60 tyS.
" .dobyli «* —

pod znakiem wyrównanej gry

CRZZ: Jurowicz, Wołosz, Sobko- 
wiak, Szczurek (Wieczorek), Brzo­
zowski, Szczepański, Wiśniewski Ja- 
śkowski (Cieślik), Szymborski, Gogo­
lewski, Wesołowski.

Saksonia: Otto, Rosę, Bleschke 
Scherbaum, Schubert, Rolland, Hell- 
big, Krause, Troger, Fólde, Schauer.

Reprezentacja Saksonii składała^ 
w większości z zawodników drużyn, 
zajmujących trzy pierwsze miejsca 
w tabeli i dlatego przedstawiała 
większą wartość zespołową, niż re­
prezentacja NRD, z którą graliśmy w 
sobotę w Berlinie.

Drużyna saska wykazała bardzo do 
brą technikę, dużą szybkość, składne 
kombinacje na środku pola, lecz nie 
potrafiła zakończyć ich zdecydowa­
nym strzałem.

Przy tym systemie gry, jedynie zde 
cydowany błąd naszej obrony mógł 
przynieść bramkę, a że formacje de­
fensywne z wyjątkiem Sobkowiaka 
oraz dwóch bocznych pomocników w 
pierwszej połowie, grały dobrze — 
sytuacja taka rzadko mogła za­
istnieć.

JUROWICZ, BRZOZOWSKI 
I WOŁOSZ NAJLEPSI

Z naszej drużyny, która wystąpi­
ła w nowym składzie, gdyż z zawód 
ników grających uprzednio w Berli-

me zagrało w Dreźnie tylko dwóch 
(po przerwie trzech) — trzeba wy­
różnić Jurowicza w bramce oraz 
specjalnie Brzozowskiego i Wołosza, 
którzy zagrali niezwykle mądrze, a 
spokojem i rutyną wyjaśnili wiele 
‘rudnych sytuacji.

Sobkowiak wyraźnie nie był w 
formie. Szczurek i Szczepański indy­
widualnie nieźli, gra ich jednak dla 
zespołu nie była korzystna. Wieczo­
rek, który wystąpił Po przerwie, za­
grał na swym normalnym poziomie.

W ataku dobrzy byli obaj skrzy­
dłowi, zwłaszcza Wiśniewski, który 
zagrał jeden ze swych najlepszych 
meczów oraz Wesołowski. Szymbor­
ski zagrał nieźle, tylko jeszcze zbyt 
często przetrzymuję piłkę, grał jed­
nak ambitnie i miał bardzo silne 
strzały. Debiut Gogolewskiego był 
udany, jednak chwilowo jest on je­
szcze za słaby fizycznie do tak cięż­
kich spotkań. Na prawym łączniku 
Jaśkowski zagrał trochę słabiej, niż 
w Berlinie, zastępujący go po przer­
wie Cieślik był dużo lepszy.

W drużynie Saksonii należy wy­
różnić całą prawą stronę lidera ligi, 
Chemia Lipsk — Scherbaum, Hellbig 
i Krause.

Grę rozpoczęli gospodarze i już w 
pierwszej minucie lewoskrzydłowy 
Schauer w łatwej sytuacji strzela w |

aut. W dwie minuty później nastę­
puje ładna akcja lewej strony na­
szego napadu, a nadbiegający Szcze­
pański strzela nad poprzeczką.

PIERWSZA BRAMKA
W 5 min. notujemy ładny strzał 

Gogolewskiego. W minutę potem — 
piękna akcja Wesołowskiego, który 
po solowym biegu mija.dwóch prze­
ciwników, ściąga trzeciego na siebie, 
podaje do tyłu do Gogolewskiego, a 
ten silnym strzałem z linii pola kar­
nego w górny róg, zdobywa pierw­
szą bramkę.

Riposta gospodarzy jest błyska­
wiczna. Środkowy napastnik Troger 
idzie sam z piłką na bramkę, mija 
obrońców, powstaje zamieszanie, ale 
Jurowicz ratuje wybiegiem. Piłka 
wraca w pole, a ponowny strzał do 
pustej bramki wybija przytomnie 
Brzozowski,

W 14 min. prawy łącznik gospo­
darzy, Krause przestrzeliwuje pew­
ną bramkę z 8 m. W kilka minut 
później po akcji Szczurka, Szymbor­
ski strzela tuż obok .słupka.

W 33 min. w trudnej sytuacji pod 
naszą bramką Jurowicz brawurowo 
broni, rzucając się pod nogi strze­
lającego napastnika. Drużyna gospo­
darzy uzyskuje teraz lekką przewa­
gę, nie potrafi jednak zdobyć się na 
groźniejszy strzał. Jurowicz jest co 
prawda dużo zatrudniony, ale są to 
strzały przeważnie z daleka. W 40 
min. następuje bardzo ładna akcja 
Jaśkowski — Wesołowski. Centrę

Wesołowskiego przejmuje Szymbor­
ski i strzela tuż obok słupka. Pod 
koniec pierwszej połowy meczu gra 
znowu wyrównuje się.

GOSPODARZE PRZEWAŻAJĄ
Po przerwie, mimo personalnego 

wzmocnienia naszej drużyny, zespół 
Saksonii wyraźnie przeważa. Gra on 
bardziej zdecydowanie, strzela czę­
ściej, jednak niecelnie. Dobry jest 
’’ch prawoskrzydlowy Hellbig, który 
raz po raz ucieka Sobkowiakowi. 
W 7 min. piękna ucieczka i strzał 
Wiśniewskiego przynosi chwilowe 
odprężenie. Brzozowski imponuje 
spokojem. Wołosz stale długimi wy­
kopami z lewej nogi przerzuca piłkę 
na drugą stronę boiska, ale ataki 
graczy Saksonii suną na naszą bram­
kę niby lawina. Brygada produkcyjna sportowców ZKS Kolejarz z parowozowni .Skarży­

sko - Kamienna w składzie maszynista Witold Lange (I. z lewej) i jego po­
mocnik Klemens Pisarek, zobowiązała się dla uczczenia Święta Pracy prze­

jechać na, parowozie Pt 47 bez naprawy średniej 150 tys. km.
* Foto E. Franckowiak

Lekkoatleci zapowiadają dobry sezon
Najlepiej wystartowali oszczepnicy

BARDZO miłą niespodziankę spra­

wili na otwarcie sezonu oszczep- 
nicy. Trzej młodzi zawodnicy, mojący 
przed sobą widoki na dalszą poprawę 
wyników, wpisali się na listę 10 najlep­
szych oszczepników polskich.

17-letni Janusa Sidło, którego 
przed dwoma laty nazwaliśmy następ­
cą Lokajskiego, osiągnął najlepszy 
wynfk powojenny 62,59 (lokując się 

na 6 miejscu). Rywal Sidły z mi­
strzostw juniorów w roku 1949 Garn- 
carczyk startując w Sieradzu, wpisał 
się na listę 10 najlepszych polskich 
oszczepników na 8 miejscu, a Szen- 
dzielorz skreślił z tej listy ostatniego 
— Kujawę.

Korespondencyjny pojedynek oszczep- 
ników, który rozpoczął się w pierwszą 
niedzielę sezonu, trwać będzie, mamy 
nadzieję, do ostatniego tegorocznego 
startu obiecujących zawodników. Sądzi­
my również, że pojedynek ten będzie 
prowadzony bardzo rozsądnie pod okiem 
trenerów, co przyczyni się do dalszego 
awansu młodych oszczepników na li­
ście najlepszych,

W pierwszą „niedzielę oszczepni­
ków" nie startował Kujawa, posiadacz 
najlepszego wyniku zeszłorocznego. 
Warszawianin ostrzy sobie zęby, jak 
mówią jego koledzy, na 64 metry, co 
jest osiągalne dla Sidły, a może i Garn- 
carczyka.

Gdyby trójka wyżej wymienionych za 
wodników spełniła nadzieje, a pozostali 
(przede wszystkim Walczak i Bekierski) 
poszli w ich ślady, oszczep z zeszłorocz­
nego kopciuszka naszej lekkoatletyki za

awansowałby na jedną z czołowych po­

zycji.

NAJLEPSZE WYNIKI
73,27 Lokajski 1936
70,53 Turczyk 1936
65,14 Mikrut W. 1932
63,27 Mikrut Fr. 1939
62,59 Gburczyk 1938
62,59 SIDŁO ’ 1951
i52;i2O ' Śdicółowsń ’ 1039

61,49 GARNĆ^1tti¥R 1^51

60,90 Gierutto 1949
60,73 SZENDZIELORZ 1951
60,59 Kujawa 1950

52,0. W biegu no 800 m Potrzebowski 
bez wysiłku osiągnął 2:00,1.

W pozostałych konkurencjach lepsze 
rezultaty osiągnęli: Spychalski skacząc 
wzwyż 180 i Pachoł rzucając dyskiem 
40,19. Żujewicz wygrał: 100 m — 11,3, 
200 m — 23,3 i skok w dal 642.

LEWICKI 1.500 M — 4:05,6.

WTorunitKistartowoł.--:*^ biegu mfra’

CIĘŻKIE CHWILE 
DLA BRAMKARZY

W 10 min. w trudnej sytuacji Ju­
rowicz broni nakrywką, rzucając się 
pod nogi nadbiegającego Krausego. 
W 17 min. uzyskujemy róg, po któ­
rym Cieślik strzela w słupek. W 25 
min. Szymborski inicjuje solowy 
przebój, mija dwóch graczy i strzela 
w nadbiegającego bramkarza. W 
26 min. środkowy napastnik Sakso­
nii, Troger mija dwóch Polaków — 
w ostatniej jednak chwili Szczepań­
ski odbiera mu piłkę.

Drużyna Saksonii przeważa do 30 
min. Od tej chwili gospodarze nie 
wytrzymali kondycyjnie. Gra wy­
równuje się i po kilku minutach ze­
spół polski uzyskuje wyraźną prze­
wagę. Doskonale w tym okresie gra 
Wiśniewski, który ciągle stwarza za­
mieszanie dzięki doskonałym dri- 
blingom. W 32 min. Wesołowski za­
biera piłkę obrońcy, podaje Cieśliko­
wi, ten strzela ostro, lecz bramkarz 
Otto pewnie bjoni.

SZYMBORSKI USTALA WYNIK
Charakterystyczne jest, że sakscń- 

czycy mimo dotychczasowej przewa­
gi oddali mniej groźnych strzałów 
niż Polacy. Prawie każda nasza akcja 
kończy się ostrym, celnym strzałem.

W 38 rnin. Cieślik wypuszcza We- 
•aołowskiegp, który strzela tuż przy

1.5QGum Lewicki?.*: Reiptózentóht Rofekingłupkulecz; doskonale: ustawiony

Ali Br uch i kondycja
PRZYSŁOWIA są mądrością 

narodów. Takie na przykład 
przysłowie: „podróże kształcą"...

Dzięki podróży do Szklarskiej Po 
ręby, dowiedziałem się o nowym spo 
sobie zaprawy kondycyjnej przed

będzie przecież grata orkiestra Ali 
Brucha, tylko piłkarze.

Przeczytawszy ten afisz, pomyślą 
lem: w tym coś musi być. Mnie, 
ceprowi z nisko położonej stolicy ta 
ka zabawa przed meczem na pewno

meczem — żeby być ścisłym — nie wyszłoby na dobre. Po 20 mi-

Powiatowe 
biegi na przełaj

Tegoroczne Biegi Narodowe były e- 
liminacją do przełajowych mistrzostw 
powiatów, województw i Polski. Naj­
lepsi zawodnicy t Biegów Narodo­
wych będą w najbliższą niedzielę star 
tować w powiatowych biegach na prze 
łaj.

Biegi powiatowe rozegrane zostaną 
na dystansie około 3 km dla seniorów, 
około 1 km dla juniorów, około 700 m 
dla kobiet i około 500 m dla juniorek. 
Za juniorów uważani będą wszyscy u- 
rodzeni w 1933 r. i później.

W Warszawie biegi na szczeblu po­
wiatowym jest za trudno zorganizo­
wać. Toteż St. KKF postanowił, że 
każde Zrzeszenie urządzi bieg dla 
swoich zawodników. Biegi te zostaną 
przeprowadzone na tych samych bo­
iskach co i Biegi Narodowe.

W dalszym etapie, zwycięzcy bie­
gów powiatowych startować będą na 
szczeblu wojewódzkim, biegi woje 
wódzkie rozegrane zostaną wszędzie 

6 maja.

WASSERAB WŚRÓD NAJLEPSZYCH

540 w skoku w dal, uzyskane w ubie-
głą niedzielę przez Wasserab, zapewniło 
młodej warszawiance honorowe miejsce 

wyników polskich,

wygrał bezkonkurencyjnie, osiągając 
4:05,6.

Do serii miłych niespodzianek, jakie 
sprawili w ubiegłą niedzielę lekkoatleci 
zaliczyć należy jeszcze wynik nieznane­
go na szerszej arenie — Świetiickiego w 
rzucie młotem — 43,37. (Jest to nowy 
rekord okręgu łódzkiego) oraz juniora 
Ośmiałowskiego — 40,25 (rekord Pol­
ski juniorów).

Bilans pierwszych startów lekkoatle­
tów jest dodatni. Wyniki Kiszki, Sidły, 
Garncarczyka, Wasserab, Janiszewskie­
go, Potrzebowskiego, Lewickiego, czy 
Masłowskiego oraz odkrycia pierwszej 
niedzieli — Świetlicki, Ośmiałowski obie 
cują bogaty w emocje sezon, (ss)

Otto pewnie broni. Kontratak gospo­
darzy i Krause strzela z kilku me­
trów w aut, W 40 min. uzyskujemy 
trzeci z kolei róg, po którym Cieślik 
i Wesołowski strzelają kilkakrotnie 
na bramkę, lecz piłki ich odbijają się 
od zawodników.

W 42 min. Wieczorek bardzo ład­
nie wypuszcza Cieślika, ten w pod­
skoku w powietrzu pięknymi noży­
cami przerzuca piłkę nad obrońcą, a 
nadbiegający Szymborski bardzo sil­
nym strzałem w pełnym biegu, z po­
wietrza zdobywa drugą bramkę. 
Ostatnie minuty upływają pod zna­
kiem znacznej przewagi Polaków.

S. Szymkowiak

przed meczem piłkarskim.
Uwagę licznych wczasowiczów 

przede wszystkim — gdyż tubylcy 
prawdopodobnie już przyzwyczaili 
się do tego zjawiska i biorą w nim 
udział — zwracały pewnego kwiet­
niowego dnia olbrzymie afisze pięk­
nie wykaligrafowane, z których prze 
chodzień dowiadywał się, że W SO­
BOTĘ sekcja piłkarska ZKS Unia 
ur?grfz£,:$ah.awęJ_aQęę^ yrrgstau- 
racjach „Orbis \ i nBajJ(a“f do^ tańca 
przygrywać będzie orkiestra Ali Bru 
cha (cud^bziemiec w rodzaju: An­
glik z Kołomyi). Wejście — 5 zł.

Cóż dziwnego, że piłkarze Unii, 
młodzi chłopcy, chcą się zabawić 
nie tylko w ścisłym gronie. A że od 
razu w dwóch lokalach? Widocznie 
mają szeroki gest i liczą na tłumny 
udział kibiców. Nic zatem dziwnego, 
można się nawet cieszyć, że spor­
towcy potrafią „radować się życiem".

Tę radość przytłumił rzut oka na 
drugi afisz, którym piłkarze Z&S 
Unia zapraszali na mecz W NIE­
DZIELĘ z Górnikiem Miedzianka 
o mistrzostwo powiatu. Wejście — 
3 zł. Ze cena niższa zrozumiale, nie

nutach gry „zarżnąłbym" się. Ale ca 
innego Warszawa, a zupełnie co in-. 
nego Szklarska Poręba — było nie 
było, zawsze to 650 metrów nad po 
ziomem morza. To, co jest dobre w 
dolinach, nie musi być korzystne U> 
górach i odwrotnie.

A zresztą skąd mogę wiedzieć,-czy 
„boogie woogie" lub „samba", tań­
czone przez całą noc nie mają cza- 

.- rodziejskiego wpływu na kondycję 
górali ze' Szklarskiej Poręby. Co 
znaczy dla nich po takiej nocy 90 
minut gry. Najgorsze jest to, że do 
dziś jeszcze nie wiem, czy jednak 
ma wpływ i jaki? A to dlatego, że 
Górnik z Miedzianki nie przyjechał 
na mecz.

Mam więc wątpliwości. Wiem jed 
nak na pewno, że brak takiego tre­
ningu źle wpływa na wyniki w lek­
koatletyce, szczególnie w biegach. 
Widziałem bowiem kilku piłkarzy 
ZKS Unia na starcie Biegu Narodo­
wego. Przychodzili na dalekich miej 
scach. A dlaczego? — Proste: Nie 
urządzili przed Biegiem zabawy z 
udziałem orkiestry Ali Brucha i dla 
tego nie mieli kondycji. CELNY ’

SKS przy szkole im. Limanowskiego
samokryfyczme ©cehia swq pracę

WUB. ROKU chłopcy ze szkoły 
im. Limanowskiego w mi­

strzostwach gimnastycznych stolicy za­
jęli pierwsze miejsce. Po kilku miesią­
cach sportowcy - uczniowie tej szkoły

boisko, na którym dzisiaj sportowcy spę­
dzają wszystkie wolne chwile.

powtórzyli sukces, 
drugi mistrzostwo

zdobywając po raz 
warszawskich szkół

SPO — PROGRAMEM

Dzięki energicznej 
w. f. Czerwińskiego,

PRACY 

pracy profesora 
który z ramienia

Jak dowiadujemy się od .'chłopców, 
przez całą zimę na sali trwały przygo- 
towania-do Biegów Narodowych.’Na kaź 
dej lekcji wychowania fizycznego odby-

wykazało, że nie wszystko szło po tą- 
kich torach, ’ po jakich iść powinno.
Uczniowie stwierdzili, można było

wśród najlepszych 
które przedstawiają

1. Walasiewicz
2. Nowakowa 

Moderówno 
Gburkówna

się następująco:

5. Gembolisówna
6, Wasserab
7. Czarnocka
8. Hejducka
9. Duńska

10. Wenclówna

604
552 
552
552 
541
540 
532 
530
530 
526

1938 
1939
1950 
1950
1950
1951
1937
1950 
1950
1936

POTRZEBOWSKI
NABRAŁ SZYBKOŚCI

W Płocku gościli lekkoatleci szcze­
cińskiego AZS, rozgrywając mecz z 
miejscowym Ogniwem. W ramach tego 
meczu Potrzebowski próbował swych 
sił na 400 m. Start wypadł bardzo po­
myślnie. Potrzebowski wygrał w bardzo 
dobrym, jak na „milera" czasie —

ogólnokształcących. Okazało się, że 
szkoła Limanowskiego na Żoliborzu ma 
w swych szeregach dobrych gimnasty­
ków, ale czy tylko gimnastyków? Aby 
dać odpowiedź na to pytanie należy 
przyjrzeć się pracy SKS, który działa na 
terenie tej szkoły.

Szkolne koło sportowe przy szkole 
im. Limanowskiego na Żoliborzu liczy 
106 członków, w tym 40 dziewcząt i 
zalicza się do jednego z najlepszych 
SKS stolicy. W ub. roku, mimo poważ­
nych osiągnięć praca tego koła „kula­
ła". Było w tym dużo winy i dyrekcji 
szkoły, która za mało wagi przykłada­
ła do usportowienia swoich uczniów, wi­
nę za taki stan rzeczy ponosił również i 
warszawski Kolejarz, który jako patro­
nujący klub nie potrafił odpowiednio 
zainteresować się szkołą z Żoliborza. A 
przede wszystkim winę ponosili sami 
uczniowie, którzy w dużej mierze baga­
telizowali znaczenie kultury fizycznej 
tok bliskiej w istocie rzeczy młodzieży 
szkolnej. ’

Bieżący rok szkolny zmienił ten stan 
rzeczy. Jaki był powód tak nagłej zmia­
ny trudno się zorientować. Wiadome 
jest tylko, że dyrekcja szkoły zaczęła 
inaczej patrzeć na swoje koło sportowe, 
zakupiła sprzęt dla członków SKS, po­
częła robić storania o wybudowanie

Rady Pedagogicznej został opiekunem 
koła, uczniowie przestali traktować sport 
tylko jako zabawę. Członkowie zreorga­
nizowanego SKS przystąpili do pracy, 
której głównym celem było realizowanie 
zadań postawionych przez odznakę 
SPO.

— Odznaka jest programem, na 
rym opiera się praca naszego koła 
mówi członek SKS, uczeń klasy

któ

Szczechura — Zdobywanie norm oraz 
przygotowywanie Się do ich zdobycia 
wypełnia nam prawie 'cały rok.

Zapoznając się z pracą SKS, należy 
wspomnieć o klubie, który sprawuje nad 
nim patronat — o stołecznym Koleja­
rzu. Kolejarz nie interesuje się tak, jak 
powinien podległym mu kołem. SKS 
zwracał się wielokrotnie do klubu o in­
struktora — prośby te pozostały bez 
echa. Kolejarz interesuje się tylko po­
szczególnymi członkami SKS, którzy wy 
bijają się na czoło sportowców szkoły. 
I tak czołowy sprinter Skowroński zna­
lazł w klubie to wszystko, czego bra­
kuje reszcie członków SKS. Ale to za 
mało.

NA STARCIE BIEGÓW

— Sezon zimowy upłynął pod zna­
kiem przyg- vań do zdawania prób 
na SPO mówi opiekun koła Czer­
wiński.

wały się pogadanki, dotyczące 
tycznej strony Biegów. Na 
chłopcy wyszli już w połowie 
Przeprowadzono na powietrzu 
zaprawę, a jakie były jej skutki 
ło się w dniu 15 kwietnia.

teore- 
boisko
marca, 
solidną 
okaza-

jeszcze więcej zdobyć norm na odznakę. 
Zbyt mała popularyzacja tej imprezy 
sprawiła, że limit został tylko w małych 
granicach przekroczony.

Wyznaczony limit został przekroczo­
ny. Na starcie Biegów stanęło 90 ucz­
niów, z których 78 uzyskało normy 
na SPO. Sportowcy szkoły uzyskali 
szereg dobrych wyników. Studziński 
przebiegł 1000 m w 3:03,0, • Bocheć 
3:04,0, Paździor 3:05,0.

Gorzej było z dziewczętami, które 
dopiero teraz zdopingowane pracą 
swych kolegów zaczynają pracować. Li­
mit dla uczennic tej szkoły wynosił 80 
— na starcie Biegów stanęło 60. Dla­
czego? Winę za to ponosi przede wszyst 
kim profesorka wf Trędowiec, która nie 
potrafiła odpowiednio wpłynąć na dziew 
częta, wykazując w zbyt małym stopniu 
do czego przyczynia się start w- Bie­
gach Narodowych, jaki powinien być 
udział w nich naszej młodzieży szkolnej.

Dla chłopców ze szkoły Limanowskie­
go Biegi nie skończyły się 15 kwietnia. 
W ciągu 10 dni organizowali oni na 
boisku szkolnym Biegi we własnym za­
kresie, w których wzięli udział prawie 
wszyscy uczniowie szkoły.

Na zakończenie tej „dziesięciodniów- 
ki" odbyło się plenarne posiedzenie 
członków koła, na którym omówiono i 
podsumowano wyniki Biegów, Zebranie

ZA MAŁY LIMIT
40 uczniów szkoły miało zdobyć od­

znakę. Na ogólnym zebraniu członków 
koła uczniowie zobowiązali się w b. ro­
ku zdobyć 150 odznak, przeszło trzy 
razy powiększając przeznaczony im li­
mit. Już dzisiaj 133 uczniów ma poza so 
bą normy pływackie, a 70 gimnastycz­
ne. Widząc zapał i energię sportowców 
szkoły należy przypuszczać, że nawet 
przekroczenie powziętych zobowiązań 
leży w granicach ich możliwości.

— Większość naszych czołowych 
sportowców przoduje również w naude 
— mówi Czerwiński. Zaliczają się oni - 
do najlepszych uczniów szkoły. Wszech­
stronnie utalentowany członek koła 
Dębski jest uczniem klasy 11. Na świa­
dectwach szkolnych tego ucznia możria 
zobaczyć tylko same b. dobre oceny. 
To samo można powiedzieć o Konopce. 
Mimo braku czasu, wypływającego' z 
przygotowań do egzaminów dojrzałości, 
w dalszym ciągu pracują intensywnie 
w kole sportowym.

Sportowiec, który posiada choćby jed­
ną niedostateczną ocenę żostaje w pła­
cy sportowej okresowo zawieszony, 'ole 
na szczęście takie wypadki na terenie 
naszego koła prawie nie istnieją.

R. Zgórecki
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Nie Jest to tabela „dziesięciu najlep­
szych" zestawiana na wzór wyników lek­
koatletów, którzy swe miejsca określają 
bezspornie w jednostkach rrlar odległo­
ści i czasu. Poniższe tabele przedstawiają 
dziesięciu najrówniejszych narciarzy sezo­
nu 1950/51 w różnych konkurencjach. Nie 
można ich nazwać najlepszymi, gdyż wielu 
zawodników nie miało możności startowa­
nia we wszystkich zawodach, co odbiło się 
ujemnie na pozycjach w tabeli.

To częściowo usprawiedliwia stosunko­
wo dalekie miejsca akademickiego mi­
strza świata Stefana Dziedzica czy najlep­
szego naszego biegacza Tadeusza Kwa­
pienia.

w sezonie 1950/51 r, Umożliwienie młodzieży

DECYDUJĄ BEZPOŚREDNIE SPOTKANIA

O kolejności w tabeli decydowały przę­
dą wszystkim zwycięstwa w spotkaniach 
bezpośrednich i sukcesy w poważniejszych 
zawodach krajowych, uwzględniając rów­
nież wyniki w Oberhofie i Poianie.

Kobiet sklasyfikowano tylko po pięć w 
każdej konkurencji, aby zachować propor­
cję z liczebnością i jakością czołówki mę­
skiej. Jedynie przy zestawianiu bie­
gaczek na 10 km można było z saty­
sfakcję zauważyć zjawisko niezwykle wy­
równanej stawki, w tej konkurencji mamy 
całe zastępy utalentowanych zawodniczek.

cją niezbyt dokładni» oddaj» rzeczywisty 
układ sił, gdyż „alpejczycy", tak Jak I ble 
gacze mieli mąlo okazji do startu. Opiera­
my się na' dwóch biegach zjazdowych, czte 
rech slalomach I czterech gigantach (oraz 
na wynikach zagranicznych).

W zjeździ» sensacja I Akademicki mistrz 
świata Dziedzic znalazł się dopiero na 
trzecim miejscu. Po pierwsze sięgnął jego 
młodszy kolega klubowy Roj, który ze 
znaczną przewagą wygrał mistrzostwo Pol 
ski, a w Polanie przegrał z Dziedzicem 
tylko o 0,3 sek. Wawrytko II w jedynym 
spotkaniu z Dziedzicem odniósł zwycię­
stwo. Ciaptak z Dziedzicem są na remis, 
ale ten ostatni ma za sobą mistrzostwo 
świata, a Ciaptak niepowodzenie w wystę­
pie zagranicznym. Piąte miejsce Kurkowia- 
ka i 9 Wieczorka na mistrzostwach Polski 
potraktowaliśmy jako dość przypadkowe, 
natomiast wysoko punktowaliśmy dobrą po 
stawę Samka (10 na mistrz. Polski) I J. Ma 
rusarza (11 na m. P.) na- występie w Poia-

sezonie jeździli Samek (2 w slalomie Mem.
B. Czecha), Szczepaniak I Stańco. Poza 
tym w slalomie wyróżnili się Wojtek, Wa- 
wrytko, Nowak, Miranowskl, Banaś, Obroch 
ta i coraz lepszy Penkala.

1. Ciaptak Gąsienica, CWKS Zak..
2. Andrzej Roj, AZS Zak.
3. Stef. Dziedzic, AZS Zak.; 4. M. Pople- 

luch, CWKS Zak.; 5. Jan Płonka, Ogn. SL; 
i. J. Marusarz, CWKS Zak.; 7. Jan Zaryckl, 
CWKS Zak.; 8. Andrzej Czarniak, CWKS Zak 
9. Stan. Wawrytko II, CWKS Zak.; 10. Jan 
Pawlica, Kolejarz Zak.

blet w Pucharze Karkonoszy Kuncówna by- 
la 7 na mistrzostwach zrzeszeń. Kowalska 
w cbu biegach była druga.

W konkurencjach alpejskich tylko pięć 
kobiet rywalizuje ze sobą w zjeździe, sla 
łomie i kombinacji. Grocholska mimo czę­
stych upadków w sezonie ostatecznie ura­
towała dwa pierwsze miejsca, ale w kom­
binacji dała się wyprzedzić Kowalskiej i 
warszawiance KodelskieJ.

Gdyby Czarnikówna z Bielska częściej

robotniczej i chłopskiej
studiów na uczelniach w. f.

startowała w 
nie wiadomo 
miejsca.

towarzystwie zakopianek, to 
czy nie zajęłaby lepszego

2. KRZEPTOWSKI 
NAJLEPSZY W OSIEMNASTCE

18 km uznaliśmy za wykładnik 
clarskich biegów średnich, jednak przy
zestawianiu tabeli wzięliśmy pod uwagę 
i wyniki na 12 km (Mem. B. Czecha i Puchar 
Karkonoszy). W trzech najważniejszych za­
wodach zwycięstwami podzielili się: Bu­
kowski, Krzeptowski i miody Rubiś. Naj­
równiejszy bezwzględnie byl Krzeptowski, 
który poza jedynym zwycięstwem dwukrot­
nie byl trzeci.

Zwycięzca „osiemnastki" na mistrzo­
stwach zrzeszeń Bukowski przegrał trzy­
krotnie z Kwapieniem i Fronkiem. Rubiś 
na mistrzostwach byl wprawdzie dopiero 

ale w Pucharze Karkonoszy zajął 1. 
miejsce, a w Memoriale 5. Za nim jest 
rewelacja sezonu Styrczula, o którym po­
wiadają, że zaciętością przewyższa nawet 
Krzeptowskiego. W dziesiątce nie zmieści­
li się Już Kula (8. w mistrz ). Skupień (10. 
w mistrz.) i utalentowany Nogowczyk (6. 
w Mem. B. Czecha).

1. 1 D. Krzeptowski, CWKS Zak.
2. T. Kwapień, Gw. Zak.
3. T. Fronek, Gw. Zak.; 4. Stan. Bukowski, 

Gw. Zak.; 5. Józef Rubiś, Gw. Zak.; 3. Sta­
nisław Slyrczula, CWKS Zak.; 7. T. Kaczmar 
czyk, AZS Zak.; 8. Grandys, AZS Zak.; 9.
Jan 
us

Holeksa, LZS1 Śl.; 10. Stan. Dąbrowski, 
SI.

W
...I W KOMBINACJI KLASYCZNEJ 

kombinacji klasycznej pierwsze miej- 
Krzeptowskiego jest bezapelacyjne.

Wygrał on wszystkie trzy kombinacje ja­
kie były rozgrywane w skali krajowej 
(wliczając w to połowę czwórmeczu o Me­
moriał B. Czecha). Kula miał 2, 3 i 8 miej­
sca, a więc stosunkowo wyrównane. Gran­
dys i Kaczmarczyk spotkali się 4 razy i 
obaj mają po 2 zwycięstwa (byli w Poia­
nie) jednak brązowy medal Grandysa i 3 
miejsce w mistrz. Polski przeważyło szalę 
na jego stronę. Kaczmarczyk byl jednak 
równiejszy w zawodach krajowych (4, 6 i 4)

Między wybraną dziesiątką nie ma kilku 
doskonałych kombinatorów jak Kazimierz 
Hoły (choroba), Rubiś, Kwapień, Styrczula, 
Wieczorek, Raszka, Węgrzynkiewicz i inni.

1. J. D. Krzeptowski, CWKS Zak.
2. Jan Kula, CWKS Zak.
3. K. Grandys, AZS Zak. 4. T. Kaczmar­

czyk, AZS Zak.; 5. Tajner Leopold, Bud. SI 
6. Aleks. Kowalski, CWK9 Zak.; 7. T. Fronek 
Gw. Zak.; 8. J. Nogowczyk, LZS ŚL; 9. Ru­
dolf Fross, LZS Śl.; 10. Stan. Bukowski, Gw 
Zak.

MARUSARZ PRZEWODZI SKOCZKOM

Stanisław Marusarz skakał w konkursach 
tylko dwa razy, ale jego przewaga była 
tak duża, że pierwsze miejsce tego za­
wodnika nie podlega dyskusji. Natomiast 
inni skoczkowie spotkali się w różnych 
konkursach około 12 razy.

Z ośmiu poważniejszych konkursów otwar 
tych dwa wygrał Marusarz, dwa Kula, trzy 
Krzeptowski i jeden Kozak, konkursami do 
kombinacji podzielili się Tajner (dwa). Ku­
la i Kozak.

Goleszowianin Tajner, który wypracował 
sobie dynamiczny, nowoczesny styl spot­
kał się z czołówką zakopiańską sześć ra­
zy i choć nie zawsze szczęście mu dopi­
sywało czterokrotnie pokonał Kulę (5 raz 
w Oberhofie), a pięciokrotnie Krzeptow­
skiego. Pojedynek Kuli z Krzeptowskim 
ciągnął się przez 11 konkursów. Osiem ra­
zy wygrat Kula. Wicemistrz Polski Wieczo­
rek ze Szczyrku pięciokrotnie potykał się 
z czołówką w poważniejszych konkursach, 
przegrywając trzykrotnie zarówno z Kulą, 
jak i Krzeptowskim, przy czym raz był 23, 
a raz ósmy.

Klasyfikacja dalszych zawodników napo­
tyka już na znaczne trudności. Rezygnując 
ze sklasyfikowania Kozaka i Karpiela z 
powodu zbyt malej ilości startów widzimy 
że do szóstego miejsca kandydują: Holy. 
Fross, Daniel Gąsienica, Fortecki, Węgrzyn- 
kiewicz, a nawet zjazdowcy Wawrytko II 
l Ciaptak.

Poza pierwszą dziesiątką znaleźli się 
skoczkowie tej miary co Andrzej Maru­
sarz, Węgrzynkiewicz, Schindler, Klameru- 
sowie, Karwacki, Ciaptak czy miody Jan­
kowski z Karpacza, który na mistrzostwach 
Polski był wprawdzie ósmy, ale miał rów 
nież bardzo słabe starty.

1. Stan. Marusarz, CWKS Zak.
2. L. Tajner, Bud. SI.
3. Jan Kula, CWKS, Zak.; 4. J. D. Krzep-

towski, 
LZS' ŚL;

CWKS Zak.; 5. Antoni Wieczorek, 
i. R. Fross, LZS ŚL; 7 i 8 Janusz

Fortecki, AZS Zak.; Andrzej Daniel Gąsierii-
ca Gw. Zak. 9 i 10 Kaz. Hoły, Gw. 
S>an. Wawrytko II, CWKS Zak.

Zak.;

ROJ PRZED DZIEDZICEM
Klasyfikując zjazdowców chcialoby 

zestawić przynajmniej 20 nazwisk tak

1. Andrzej Roj, AZS Zak.
2. Stan. Wawrytko II, CWKS Zak.
3. Stef. Dziedzic, AZS Zak.; 4. Jan Ciap- 

tak, CWKS Zak.; 5. Andrzej Czarniak, CWKS 
Zak.; ó. Maciej Popieluch, CWKS Zak.; 7, 
Jan Pionka, Ogn. ŚL; 8. Miecz. Samek, Gw. 
Zak.; 9. Józef Marusarz, CWKS Zak.; 10 
Rob. Kurkowiak, AZS Zak.

CIAPTAK PIERWSZY W SLALOMIE...

Pozycja Ciaptaka w slalomie jest nieza­
chwiana. W zawodach krajowych zdobył on 
trzy pierwsze miejsca I Jedno drugie, na­
tomiast w NRD przy b. silnej konkurencji 
czechosłowackich slalomowców był drugi,
uzyskując najszybszy przejazd dnia. Roj
dwa razy wygrał z Dziedzicem, a przegrał 
tylko raz w Poianie. Za czwartym miejscem 
Popielucha przemawia b. wyrównany sezon 
(4, 3 i 2). Płonka legitymuje się Jednym 
sukcesem w kraju: zwycięstwo w Pucharze 
Karkonoszy.

Tytułem do dziesiątego miejsca Pawlicy 
było jego siódme miejsce na mistrz. Pol­
ski. O ułamki punkta za nim zostali Bachle­
da, Łuszczek — jedna z rewelacji sezonu, 
Schindler i Naorniakowski. Pechowo w tym

...I W KOMBINACJI ALPEJSKIEJ
Ciaptak w obu kombinacjach alpejskich 

(mistrz, i Karkonosze) jest zdecydowanie 
pierwszy. I znów rozstrzygnięcie pojedyn­
ku Dziedzic — Roj zapadło w Poianie, tak 
zresztą jak i Popielucha z Czarniakiem. 
Pawlicę i Naęrniakowskiego, którzy byli w 
pierwszej dziesiątce na mistrzostwach Pol­
ski wyparli Płonka i Schindler, mający suk 
cesy w późniejszych startach.

1. Jan Ciaptak, CWK9 Zak.
2. Stefan Dziedzic, AZS Zak.
3. Andrzej Roj, AZS Zak.; 4. M. Popie­

luch, CWKS Zak.; 5. Andrzej Czarniak, 
CWKS Zak.; 6. ST. Wawrytko II, CWKS Zak.; 
7. J. Marusarz, CWKS Zak.; 8. Jan Pionka, 
Ogn. ŚL; 9. Andrzej Bachleda, CWK9 Zak.;
10. Jerzy Schindler, Gw. Zak.

Slalom-gigant jest już poważnym 
rentem dla biegu zjazdowego, ale 
waż sezon Jego nie został jeszcze

konku- 
ponie- 
zakoń-

czony nie przeprowadziliśmy klasyfikacji 
w tej konkurencji. Przypominamy zwycięz-
ców 
tak.

W

slalomu gigantu: J. 
Popieluch i Dziedzic

Marusarz, Ciap- 
(Poiana).

KOBIETY
biegu płaskim kobiet nie została skla

syfikowana 16-Ietnia mistrzyni Polski junio­
rek Gąsienica, Kolejarz, która przecież po­
konała na mistrzostwach juniorów mistrzy­
nię Polski w kategorii seniorek 17-letnlą 
Helenę Daniel Gąsienicę, Gwardia. Gąsienl 
ca z Kolejarza do mistrzostw Polski nie 
została dopuszczona.

Przypominamy, że zwyciężczyni biegu ko

SLALOM
1. B. Grocholska, CWKS Zak.
2. M. Kowalska, Gw. Zak.
3. A. Bujak, CWKS, Za^.; 4. T. Kodelska,

AZS, W-wa; 5. K. Czarr/k, Ogn.

3. T. 
CWKS

ZJAZD
B. Grocholska, CWKS Zak.
M. Kowalska, Gw. Zak.

Kodelska, AZS W-wa; 4 
Zak.; 5. K. Czarnik, Ogn.

1. M

5. B.

Biel.

A. Bujak, 
Biel.

KOMBINACJA ALPEJSKA
.Kowalska, Gw. Zak.
Kodelska, AZS W-wa.
Grocholska, CWKS Zak.; 4. A. Bu­

jak, CWKS Zak.; S. K. Czarnk, Ogn. Biel.

2.

10 KM
H. Daniel Gąsienica, Gw. Zak.
M. Kowalska, Gw. Zak.
Stan. Kunc, Gw. Zak.; 4. Hal. Ślepek,

Gw. Zak.; 5. Br. Polankowa, CWKS Zak.

2ERZY R. SUSZKO

OD REDAKCJI: Tabela ułożona pnei na­

szego sprawozdawcę może wzbudzić w 
tym czy Innym miejscu zastrzeżenia 
wśród fachowców. | słusznie — trudno 

bowiem ustrzec się w tego rodzaju pra­
cy od indywidualnych ocen. Poparte ar­
gumentami wypowiedzi chętnie zamieści­
my.

Oceniamy pięściarstwo polskie
na tle mistrzostw zrzeszeń

NAJWIĘKSZĄ zdobyczą tegorocz­
nych mistrzostw zrzeszeń spor­
towych jest masowy start zawodni­

ków i popularyzacja pięściarstwa. W 
dotychczas rozegranych turniejach 
brało udział ponad 600 ^bokserów, a 
przecież mistrzostwa nie zostały je­
szcze ukończone; pozostają do roze­
grania turnieje Górnika i Budowla­
nych.

Na dodatnią stroną bilansu mi­
strzostw należy również zapisać fakt, 
iż pozwoliły one wielu zawodnikom 
ze słabszych okręgów porównać swe 
siły z bokserami silniejszymi i ruty­
nowanymi. Niewątpliwie młodzi pię­
ściarze nauczyli się dużo od star-

ocenić sytuację w naszej czołówce 
pięściarskiej.

KASPERCZAK NADAL 
NAJLEPSZY

W muszej jak dotąd bezkonkuren­
cyjny był Kasperczak. Wszyscy po­
zostali uczestnicy mistrzostw Zrze­
szeń daleko odbiegali od jego klasy.

Niestety w mistrzostwach Włók­
niarza (nie wiadomo z jakiej przy­
czyny) nie brał udziału Anielak, któ­
ry tak dobrze wypadł w walce ze

szych

LIGA
Na

kolegów.

szwedzkim 
stroemem.

Kategoria 
dość słabo

olimpijczykiem Burg-

kogucia był do tej pory 
reprezentowana. Grzy-

pięściarze, którzy szybko pną się do

TO NIE WSZYSTKO!
początku bieżącego roku roz-

poczęły się rozgrywki I i II ligi. W 
meczach tych spotykali się ligowcy 
i mogliśmy obserwować jedynie for­
mę tych bokserów. Ale liga to 
przecież nie cały polski boks. Wielu 
bokserów nie biorących udziału w 
mistrzostwach ligi, mogło tylko pró­
bować sił z kolegami tych samych 
okręgów, walcząc o mistrzostwa dru­
żynowe. Brakowało okazji dla po­
równania sił. Takim sprawdzianem 
stały się mistrzostwa Zrzeszeń, w 
których wszyscy zawodnicy polscy 
mieli pole do popisu.

Gdyby nie mistrzostwa Zrzeszeń, 
nie wiedzielibyśmy np., iż Drogosz 
poczynił takie postępy i już dziś, mi­
mo młodego wieku, potrafił pokonać 
dwóch reprezentantów Polski. A po­
dobnych przykładów możemy zacy­
tować wiele.

Mistrzostwa Zrzeszeń stworzyły 
możliwość szerokiego przeglądu na­
szych rezerw bokserskich, zwróciły 
uwagę na nowe nieprzeciętne talen­
ty, na zawodników, którzy nie byli 
dotychczas znani ogółowi i docenia­
ni przez kapitanat związkowy. A o 
to właśnie chodzi. O popieranie mło­
dych talentów i umożliwianie im 
dalszego rozwoju oraz szkolenie ich.

Na tle mistrzostw, nie biorąc oczy­
wiście pod uwagę zawodników zrze­
szonych w Górniku, Budowlanych i 
CWKS — możemy, choć częściowo,

wocz nie miał jak dotąd konkuren­
cji. Błysnął zresztą w czasie tournee 
bokserów szwedzkich w Polsce do­
brą formą. O prawdziwej jego for­
mie dowiemy się w czasie mi­
strzostw Górnika.

Obecnie dorastają szybko i cemen­
tują się talenty Drogosza i Stefaniu­
ka. Obaj ci zawodnicy, .jeśli będą na­
dal czynić takie postępy, jak do­
tychczas, mogą wkrótce zagrozić 
Grzywoczowi, szczególnie, że Ślązak 
nie jest zawodnikiem turniejowym.

KTO W PIÓRKOWEJ?
W piórkowej po zaawansowaniu 

Antkiewicza do lekkiej sprawa su­
premacji stała się otwarta. Jak do­
tąd wydawało się, że najlepszy jest 
Bazarnik. Mistrzostwa Zrzeszeń do­
wiodły, że w dużej formie znajdują 
się obecnie Soczewiński i Tyczyński.

Soczewiński już w czasie turnieju 
jubileuszowego PZB zwrócił na sie­
bie uwagę, a teraz znów błysnął 
fermą w Gdańsku.

Należy również zwrócić uwagę1 na 
Tyczyńskiego. Zdaje się, że teraz po 
mistrzostwach Gwardii dorósł on do 
klasy międzynarodowej, a jego for­
ma została ustabilizowana. Tyczyń­
ski w poniedziałek został powołany 
na obóz do Czerwieńska. Spotkania 
tego zawodnika z Soczewińskim i 
Bazamikiem mogą być interesujące 
i dostarczyć wiele materiału porów­
nawczego.

Na dalszych miejscach stawiamy 
Szalińskiego 4 Izydorczyka. Są to

równana jest tu klasa. Niestety klasyflka-

czołówki. Przypuszczamy, że katego­
ria piórkowa stanie się wkrótce w 
Polsce bardzo silna.

Gorzej jest z kategorią lekką. 
Antkiewicz lepiej czuł się w piór­
kowej. Jest on zbyt małego wzrostu 
jak na tę kategorię. Mimo to pozo­
stali bokserzy wagi lekkiej daleko 
jeszcze odbiegają od klasy Antkie- 
wicza. Mamy na myśli Kudłacika i 
Sadowskiego. Dobrze zapowiadający 
się krakowianin Pasławski, nie czyni 
postępów takich, jakich się po nim 
spodziewano.

W lekkopółśredniej na czoło mło­
dych -wysunął się Kempa. Jego 
zwycięstwo nad Szwedem Dahlber- 
giem było bardzo cenne i podniosło 
go niewątpliwie na duchu. Poza tym 
zawodnikiem można by wymienić 
Scigałę, który niestety nie walczy 
czysto oraz Wytyka, który raczej 
stanął w miejscu.

BEZ REWELACJI
Kategoria pólśrednia nie przynio­

sła rewelacji. Chychła jest nadal bez 
konkurencji. Z młodych zaczyna się 
wybijać Leiss ze Spójni, zawodnik, 
który już w czasie mistrzostw junio­
rów zwrócił na siebie uwagę.

W lekkośredniej niezły jest rzeszo­
wianin Wisz, który wygrał z Wilcz­
kiem. Zawodnik ten jest nam zre­
sztą już od dawna znany i kilka ra­
zy zwracaliśmy uwagę, że warto po­
święcić mu więcej opieki i uwagi.

W średniej również nie obyło się 
bez niespodzianek, ale młodych ta­
lentów nie widać.

W półciężkiej cieszy nas powrót do 
formy Fłisikowskiego, nad którym 
niektórzy postawili już krzyżyk. W 
kategorii tej wysuwa się na czoło 
Pietrzykowski z Ogniwa.

W ciężkiej dobrze spisał się Ko- 
sturkiewicz, który zwyciężył Dhapa- 
łę. Młode talenty nie są jednak sy­
gnalizowane.

Po zakończeniu mistrzostw Budo­
wlanych i Górnika powrócimy je­
szcze do tego tematu mając nadzieję, 
że i w czasie tych turniejów wyłonią 
się młode talenty.

K. Gryżewski

Polska Ludowa dln zrealizowania 
zadań Planu 6-letniego potrzebuje ty­
siące nowych sił wykwalifikowanych, 
rekrutujących się przede wszystkim z 
klasy robotniczej oraz mało i śred­
niorolnych chłopów. Nowych kadr po­
trzebuje również sport polski.

Celem zapewnienia dopływu nowych 
kadr stworzono z dawnych Kursów 
Przygotowawczych i Studiów Wstęp­
nych na wyższe uczelnie, na podsta­
wie rozporządzenia Min. Oświaty dwu 
letnie Studia Przygotowawcze do 
Szkół Wyższych.

Sprawa ta jest również istotna dla 
wyższych uczelni w. f.

Młodzież szkolna, nie posiadająca 
średniego wykształcenia, uzyskała tym 
sposobem możność wstąpienia na wyż­
sze uczelnie.

Do roku 1950 Studia Przygotowaw­
cze skierowały na wyższe uczelnie po­
nad 9.000 młodych robotników i chło­
pów. Absolwenci Studiów Przygoto­
wawczych zdołali dzięki zapałowi, 
wytrwałości i entuzjazmowi w nauce 
przyswoić sobie ogromny materiał na­
ukowy i rzetelnie przygotować się do 
studiów wyższych. Większość absol­
wentów to dawni przodownicy pracy. 
Dzięki temu, iż stworzono im dobre 
warunki do dalszego kształcenia się, 
są oni dzisiaj przodownikami w nauce 
i pracy społecznej. Studia Przygoto­
wawcze zdały zatem w całej pełni eg­
zamin życiowy.

Główny Komitet Kultury Fizycznej 
korzystając z tych doświadczeń, opra­
cowuję projekt, mający na celu udo­
stępnienie uzdolnionej młodzieży spor 
towej, nie posiadającej średniego wy­
kształcenia, możność wstąpienia na 
wyższe Uczelnie Wychowania Fizycz­
nego.

Istnieje projekt zorganizowania dwu 
letniego studium przy Towarzystwie 
Przygotowawczych Kursów Uniwersy­
teckich.

Projekt uwzględnia możliwość przy­
jęcia na śtudik młodzieży obojga płci, 
mającej zamiłowania sportowe, uro­
dzonej w latach 1933/1934, która po­
siada wiadomości co najmniej z za­
kresu 6 klas szkoły podstawowej, nie 
uczęszczającej do szkoły w latach 
szkolnych 1949/1950 i 1950/51.

Na studiach przygotowawczych kur­
sanci przerobią w ciągu dwóch lat ma 
teriał z zakresu 8, 9, 10 i 11 klasy 
szkoły ogólnokształcącej.

Planuje się, że słuchacze otrzymają 
bezpłatnie: naukę, bursę, całodzienne 
wyżywienie oraz podręczniki. Mło­
dzież wykazująca postępy w nauce, 
otrzymywałaby stypendia na pomoce 
naukowe i wydatki osobiste.

Rekrutację słuchaczy należałoby 
prowadzić w kołach sportowych w 
LZS i oprzeć ją na zawodnikach skla­
syfikowanych oraz aktywistach spor­
towych.

GKKF projektuje, iż w pierwszym 
roku na studia mężna będzie przyjąć 
po 10 osób z każdego województwa. |

Przyczyni się to niewątpliwie do po* 
większenia naszych kadr instruktor* 
skich, do stworzenia szerokiego akty* 
wu sportowego, rekrutującego się spo­
śród klasy robotniczej i chłopstwa. 
Nowi ludzie już za kilka lat z nowym 
zapałem i entuzjazmem kierować będą 
rozwojem kultury fizycznej w naszym 
kraju.

Treningowe mecze 
tenisistów

— Czy ten Kwiatek nauczy się 

wreszcie wygrywać mecze? — padlo 
pytanie w gronie tenisistów, w cza­
sie jego niedzielnego sparingu z 

Ksawerym Tłoczyńskim. To samo py 
tanie słyszeliśmy w czasie piątkowe* 
go sparingu Kwiatka z Olejniszy- 
rifem.

Oba spotkania zakończyły się po­
rażkami młodego zawodnika, który 
musiał uznać wyższość starszych, do­
świadczonych partnerów. Pytanie 
tylko, czy Kwiatek długo będzie 
„uznawał" tę przewagę i nie zechcę, 
może jeszcze w tym sezonie, poko­
nać któregoś z tenisistów sklasyfi­
kowanych w pierwszej dziesiątce. •

Na Kwiatku, może jeszcze więcej 
niż na Radziu, znać opiekę i szkole­
nie, których doznają obaj młodzi 
sportowcy w AWF na Bielanach. 
Kwiatek rozrósł się bardzo, wyro­
bił mięśnie — grając dużo na hali, 
poprawił technikę tenisową. Z Olej- 
niszynem przegrał 4:6, 6:4, 4:6, z Tło 
czyńskim— 6:4, 3:6, 3:6. Dla obu prze 
ciwników był już prawie równo- 
rzędnym partnerem. i

Porównując umiejętności 1 możli­
wości Radzia i Kwiatka stwierdza­
my, że Radzio reprezentuje wyższy 
poziom gry. Radzio jest może wię­
cej bojowy (ale jeszcze za mało), gra 
bardziej „soczyście"; jego zagrania 
oparte są na większym zasobie, umie 
jętnośaf niż Kwiatka. W Kwiatka 
grze widzimy więcej... klasy, ale 
mniej nerwu do walki. Obu czeka 
długa, bardzo żmudna praca, jeśli 
marzą im się sukcesy pełnowarto­
ściowego zawodnika klasy między­
narodowej.

Spotkanie treningowe Skoneckie- 
go z Piątkiem nie przyniosło specjał 
nych rewelacji. Skonecki gra jesz­
cze nieregularnie, ale niektóre zagra 
nia wychodzą już znakomicie. Popra­
wił też drugie uderzenie serwisowe. 
Zna zagrania Piątka chyba na pa­
mięć. Piątek grę Skoneckiego — tak­
że. -

Poznaniak jest nieregularny. Olej- 
niszyn i Ksawery Tłoczyński grają, 
jak na stosunkowo krótki trening — 
nieźle. Są wartościowymi sparing- 
partnerami dla Radzia, Kwiatka i 
innych naszych młodzieńców.

(Tom)

PRZEZ

„Wieczni kursanci"
Latem ub. r. na kursach dla przodowni­

ków! instruktorów w. f. organizowanych 
przez GKKF przeszkolono 3.140 osób. Zada­
niem ich po powrocie do swoich organiza- 
cji sportowych było instruowanie, organizo 
wame imprez masowych, treningów sporto’ 
wych i zawodów.

W związku z tym obecnie redakcja 
„Sztandaru Młodych" zorganizowała w te­
renie lotną inspekcję, mającą ną celu 
stwierdzenie stopnia wykorzystania •'prze­
szkolonych.

W numerze „Sztandaru Młodych" z 25 bm. I

się 
wy-

ZRZESZENIE STAŁ KOLEJARZ GWARDIA SPÓJNIA UNIA OGNIWO WŁÓKNIAR

Musza Waszkiewicz Mikołajczyk Kasperczak Justka Zawadzki Domański Różycki
Kogucia Drogosz Baszczyński Stefaniuk Kinowski Parzyński Boczarski Wesely
Piórkowa Bazarnik Soczewiński Tyczyński Izydorczyk Adamczyk Domino Szaliński
Lekka Wojtasiński Kudlacik Antkiewicz Kamiński Balczarczyk śniedorek Pasławski
Lokko-pólśr. Kempa Wytyk Komuda Łoziński Kałużny Kaczmarek ścigała
PółśrGdnia 9złolc Chychla Krawczyk leiss Maciejczyk Dudek Kaliński
Lekko-irednia Morkis Łaskociński Wisz Rogalski Dampc Słupski Nogajski
Średnia Kozioł Czapla Kolczyński Głębocki Wojciechowski Rapacz Tomczyk
Półciężka Nowara Szczypiński Flisikowski Grzywacz Sadzisz Pietrzykowski —
Ciężka Kosturkiewicz Węgrzyniak Szymura Gros Stec Gądek Jaskóla
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zamieszczone są kolejne materiały z tej 
akcji, obejmujące tym razem wypowiedz: 
przodowników w. f. z terenu wiejskiego

Janina Kubera wysiana na kurs z ramie- 
ma LZS — Dobrzyce, woj. krakowskie 
... P,zsz 9 miesięcy od czasu zakończenia 
obozu nie pracowała jako ptzodownica w 
L. nie otrzymując żadnych instrukcji od 
ZSCh. Dlatego nie umiaia początkowo zor­
ganizować sobie pracy, tym bąrdzięj, źe 
napotykała na terenie wiele trudności,' któ 
re początkowo nie tylko hamowały, ale — 
nawet zniechęciły ją do pracy".

Gorzej przedstawia się jednak sytuacja 
wtedy, kiedy po pnebylym kurs.o przo 
downicy | instruktorzy nie chcą pracą- 
wać. Przeszkolony na kursie przedawni- 
kow, a potem instruktorów, Benedykt Do. 
łozy, wytypowany przez ZP ZSCh w Olku 
KU, po powrocie z kursu n>e przystąpił

i ?,ae¥ W sportowej
mimo k-ikakrolnego napominania nawet 
na publicznych zebraniach.'Wg relacji in |

struktura KF przy IP ISCh — MłIHy. 
kol. Qelezy nie ma zamiąru rozpocząć pra 
cy na odcinku sportowym.

Podobnie przedstawia się sprawa kol. 
Bogusława Dąbrowskiego * Iławy. "- 
<,W żadnej organizacji sportowej nie pra 
««Ję. gdyż Jestem tylko zawodnikiem wy 
czynowym. po przebytym kursie przodow 
ników miałem pojechać na kurs instruk­
torów. Przeszkodziło mi w tym przygolo. 
wsnie da egzaminów na AWF. do któ­
rych nie zostałem dopuszczony z powo. 

| du młodego wieku. Obecnie mam praco, 
wać w PKKF, ąle prawdopodobnie penów 
nie pojad^ na kurs1*.
W związku z powyższym „Sztandar Mło- 

Mych" stwierdza;
Na terenie wiejskim Istnieje Jeszcze 

tradycją „wiecznych kursantów", którzy
1 k«'S“ n« kurs I są typowani nie 

y o przez swoje koło sportowe ale na 
przez władze sportowe. To jest 

en z największych błędów popełmanyck 
przy typowaniu na kursy w ludowych Ze­
społach Sportowych.

Naeży przy tym pamiętać, źe nie po, 

yt,/1’ na tekieg? 
g, który nio ma zamiaru pracować na 
oren e wiejskim z którego został wyły, 

powany, a!e, jak w ,ym wyp,dilUi 
• Q z zam.nrom wstąpienia na AWF. ZaJ- 
miije on bowiem na kursie miejsce tym 
ren^nTl' k*Ó,?y pracować W te­
renie. Dlatego należy wySyjać na ku„, 
4 obozy takich ludzi, którzy zaraz po po- 
wrocie będą, przekazywać nabyte wizdł 
mości swoim kolegom.
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Rozgrzewka
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W EL?„ z°Wodników „podpatrują 
VV cych Zatopka stwierdzało ze 

zdziwieniem, że biegacz ten w krót­
kim czasie przed właściwym startem 
nacwiczył się i nabiega{ .q 
nie miał zamiaru w ogóle startować 
Robil wrażenie jakby na start przy- 
chodził już zmęczony.

Podobnie postępowali zawodnicy ra­
dzieccy Wprawiało to w zdumienie 
nie tylko nieuświadomioną publicz­
ność, ale i wielu niedoświadczonych 
zawodników, którzy błędnie sądzili, że 
„po co się męczyć przed startem". In­
ni stosowali wprawdzie rozgrzewkę

ny trening, a w dniu zawodów przez 
rozgrzewkę.

Dobra rozgrzewka powoduje zwięk­
szoną działalność serca, wzmożoną 
wentylację płuc, większy napływ krwi 
do mięśni — wszystko wskutek nasta­
wienia układu nerwowego na wysiłek 
fizyczny. W ten sposób organizm zo-
staje jakby zmobilizowany do pokona­
nia czekającego go zmęczenia.

Dobra rozgrzewka jest również bar­
dzo ważnym czynnikiem zapobiegają­
cym uszkodzeniom w czasie treningów 
i zawodów. „Zastałe" bowiem mięśnie, 
wiązadła i stawy ulegają dużo łatwiej

10 wyników ponad 48 m
obiecuje Kozubek w młocie

\TAJSŁABSZĄ w tej chwili pozy- 
ANcję w naszej lekkoatletyce męs­
kiej stanowi bezsprzecznie młot. Kon­
kurencja ta, ciesząca się w ZSRR i na 
Węgrzech wielką popularnością, zdo­
bywająca sobie liczne rzesze zwolen­
ników w CSR i Rumunii, jest u nas 
całkowicie zaniedbana. Nie mają do 
niej przekonania przede wszystkim 
działacze i trenerzy, co jest najpoważ
niejszą przyczyną słabości rzutu 
tem w Polsce.

Jest jednak u nas unikat, 
idzie o zainteresowanie młotem.

mło-

jeśli 
Uni­

konać mnie i licznych czytelników o 
tym, źe młot nie jest niebezpieczny.

— Mam nadzieję — ciągnie dalej— 
źe w tym roku sytuacja ulegnie cał­
kowitej zmianie. W Spartakiadzie bę­
dzie startowało po 4 reprezentantów 
każdego Zrzeszenia w każdej konku­
rencji, a więc i młocie, 48" zawodni­
ków będzie na pewno. A żeby byli oni 
zawodnikami mogącymi zdobywać 
punkty, muszą być wybrani chociaż z 
10 rywalizujących między sobą repre­
zentantów jednego zrzeszenia.

Jeśli każde zrzeszenie sportowe da 
mi pod opiekę 20 ludzi (albo Ma­
słowskiemu czy Zieleniewskiemu) —-to 
jeszcze w tym roku wybierzemy z te­
go 100 zawodników, rzucających mło­
tem ponad 38 metrów.

Jeśli zrzeszenia dostarcżą nam do­
bry materiał ludzki, jeśli się db tego 
zobowiążą, to i my młociarze zobo-
wiążemy się do dźwignięcia 
rzutu młotem w Polsce ną 
poziom — kończy Kozubek.

poziomu 
wyższy

S.S.

Dziś problem właściwej, racjonalnej 
rozgrzewki jest jednym z najważniej­
szych działów przygotowania zawod­
nika i zagadnieniu temu poświęca się 
wiele miejsca w literaturze fachowej.

Wszyscy wiemy, że dla osiągnięcia 
dobrego wyniku w jakiejkolwiek kon­
kurencji konieczne jest sprawne dzia­
łanie układu narządów ruchu, a więc 
kości, wiązadeł, stawów i mięśni, spra 
wa działania układu krążenia krwi i 
oddychania oraz wielu jeszcze innych 
narządów naszego ustroju. Na wysi­
łek sportowy musi być odpowiednio 
nastawiony cały nasz organizm pod 
kierownictwem układu nerwowego. To

ceniom, tak częstym wśród zawodni-

nastawienie ustroju. uzyskujemy w
ogóle przez długotrwały systematycz- |

ków, a jednocześnie tak trudnym do 
wyleczenia.

Mięśnie i wiązadła rozluźnione i 
rozgrzane przez kilkanaście ćwiczeń 
gimnastycznych, kilka lekkich przebie 
gów itp. ćwiczeń, wchodzących w za­
kres rozgrzewki nie tylko będą spraw­
niej funkcjonowały w czasie właściwe 
go wysiłku na zawodach czy treningu, 
ale także na pewno nie ulegną kontu­
zji.

Dobra rozgrzewka wreszcie, zmniej­
sza w znacznym stopniu natężenie tzw. 
„martwego punktu" i przyśpiesza po­
jawienie się „drugiego oddechu" w 
konkurencjach o średnio i długotrwa­
łym wysiłku. Te sprawy trzeba jednak 
omówić oddzielnie.

Dr. M.

Twi iylnly Otmuchowa
w tenisie stołowym

wynikiem dobrze pojętej pracy
W Opolu zakończono mistrzostwa 

Polski kobiet w tenisie stołowym. 
Tytuł w konkurencji juniorek zdo­
była Mazekówna Unia Otmuchów, 
lyicemistrzynią została, Guzikówna 
Ogniwo Radom. ’ ' '

W konkurencji seniorek rewela­
cyjne w tym sezonie ping-pongist- 
ki z Otmuchowa potwierdziły dobrą 
formę 1 wielkie możliwości. Tytuł 
mistrzowski zdobyła Urszula Do­
równa (Otmuchów), zwyciężając w 
finale bez trudu wszystkie przeciw­
niczki. Dorówna hołduje grze ofen- 
sywnej, jest niezwykle równa i nie 
miała w czasie mistrzostw słabych 
chwil. । ।

Tytuł wicemistrzowski przypadł 
Guzikównie (Radom), która zrewan­
żowała się Mazekównie za porażkę 
w mistrzostwach juniorek. Maze- 
kówpa (Otmuchów) zdobyła trzecie 
miejsce, a czwarte przypadło Ko- 
sickiej (Stal Poznań).

Wyniki finału: Dorówna — Ma­
zekówna 3:1, Dorówna — Kosicka 
3:0, Dorówna — Guzikówna 3:0, Gu­
zikówna — Kosicka 3:1, Mazeków- 
113 — Kosicka 3:0, Mazekówna — 
Guzikówna 1:3.

W mistrzostwach drużynowych po 
zaciętych walkach pierwsze miejsce 
zdobyła Unia Otmuchów przed 
Górnikiem Świętochłowice, Stalą 
Poznań i Budowlanymi W-wa.

Przed rokiem o Unii Otmuchów 
nikt nie słyszał. W i*'edzielę trzy 
tytuły mistrzowskie powędrowały do 
Otmuchowa. O wielkim sukcesie 
prowincjonalnego miasteczka zade­
cydowały zwycięstwa Dorówny i 
Mazekówny. Obie są uczennicami 
otmuchowskiego gimnazjum, człon­
kiniami SKS-u, nad którym patronat 
objęło ZS Unia.

Unia właściwie pojęła na czym 
powinien polegać patronat. Wyposa-

żyła SKS w sprzęt, umożliwiła prze­
prowadzanie treningów, stworzyła 
warunki dla rozwoju sportu na te­
renie szkoły i przydzieliła do pro- 
wadzenja treningów^tenisa-; stół owe­
go "czołowego pinfPpońgi&ę^poiskie- 
go — Otrębę, którego zasługą jest 
doskonałe przygotowanie . zawodni­
czek.

O sukcesie zadecydowały więc za­
pał, zdolności i ambicja zawodniczek 
otmuchowskich oraz pomoc Zrzesze­
nia i pracń trenera.

katem tym jest Kozubek, utrzymują­
cy się po 30 latach czynnego życia 
sportowego w czołówce polskich mło- 
ciarzyl Kozubek, mający w swym do­
robku pracy instruktorskiej sporo do­
datnich pozycji w wielu konkuren­
cjach (między innymi Bregulanka) 
marzy przede wszystkim o tym, by 
polscy młociarze osiągnęli wyniki na 
poziomie światowym.

W związku z artykułem o zobowią­
zaniach Gościniakówny, Łomowskiego 
i Kielasa („Przegląd Sportowy" Nr 31) 
Kozubek powiedział nam o własnych 
planach:

Podejmę się wychować dziesiąt­
ki zawodników, przekraczających 40 
m Przygotuję taką stawkę młociarzy, 
że 10 wynik w tabeli będzie nie gor­
szy niż 48 m, ale..,

W tej chwili nie mogę takiego zo­
bowiązania podjąć. Nie mogę, bo rzut 
młotem jest traktowany po macosze­
mu we wszystkich prawie ośrodkach. 
Wspaniałe węgierskie młoty, których 
mamy w Polsce olbrzymią ilość, rdze­
wieją w szafach, zamiast fruwać w po 
wietrzu.

Panuje przekonanie, że młot jest 
konkurencją bardzo niebezpieczną. 
Może się przecież urwać i nieszczęś­
cie murowane. Bez „klatki" nie można 
zabierać się do rzutu młotem —twier­
dzą działacze i nie starają się o spo­
pularyzowanie tej dziedziny sportu.

Ja rzucałem młotem chyba z tysiąc
razy na zawodach. I nie wiem czy 

.więcej,,jąk J20: startów.miąłem^
warunkach, o jakich marzą działacze. 
Rzucałem bez klatki i wypadków nie 
miałem. Trzeba zachować tylko pew­
ne środki ostrożności, tak samo zresz­
tą jak przy wszystkich rzutach. Tre­
nować rzut młotem można wszędzie. 
Ja nawet w mieszkaniu kręciłem — 
podkreśa Kozubek, starając się prze-

Przegląd (portowy 
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Notatnik lekkoatlety
Na zakończenie 3-tygodniowego ktźl 

tu instruktorów lekkoatletyki odbyły 
się w Poznaniu egzaminy, Z 49 «gza* 
minowanych 44 zdało egzamin « wy* 
nikiem pomyślnym. Tytuł trenerów II 
klasy otrzymali: Chmiel, Łomowski I 
Praski. Prawo ubiegania się o tytuł 
trenerów II klasy po skróconym-okre- 
sie praktyki (rok)- otrzymali: Kuźmic­
cy. Kuźmicka otrzymała nagrodą z*' 
wzorową naukę.

W Zakopanem od dnia 27 bm. do 
19 maja będą zgromadzeni na obozie 
kondycyjnym przed sezonem czołowi 
lekkoatleci i lekkoatletki. Na obóz po­
wołani zostali wszyscy członkowie ka­
dry narodowej. Pracę trenerską pro­
wadzić będą: Wajsówna , Kozubek,
Gąssowski, Gierutto, Wachałowski i 
inni.

Szczypiorniak bez spalonego
Kadra narodowa trenuje w Czerwieńsku

D O CZTERECH niedzielach rozgrywek 
I drugiej rundy dwóch lig szczypiornia- 

ka można stwierdzić, źe całkowite zniesie­
nie przepisu o spalonym wyszło szczypior 
niakowi na dobre. Gra zyskała na szybko­
ści, stała się bardziej atrakcyjna. Wszystkie 
zespoły grają teraz systemem krycia każ­
dy swego, co wymaga od zawodników 
dużej szybkości i żelaznej kondycji (Daw­
niej zdarzało się, że linie defensywne gra 
ly „na stojąco" ograniczając się do „mu­
rowania" przedpola).

Nowe prawidła gry nie weszły jeszcze 
wszystkim zawodnikom w krew. Przede 
wszystkim dotyczy to napastników, któ­
rzy nie zawsze zdają sobie sprawę, że 
gra się bez spalonego. Kombinują wszerz 
zamiast prostopadłymi podaniami zdoby­
wać pole. Za mało widać dalekich krzy­
żowych przerzutów na skrzydła. Wszystkie 
zespoły hołdują systemowi krótkich po- 
dań. Prócz tego kondycja zawodników nie 
jest najlepsza. Jedyną poprawę notujemy 
w strzałach.

OBÓZ KONDYCYJNY W CZERWIEŃSKU

Niewątpliwie poziom szczyplorniaka w 
ostatnich latach podniósł się. Nie zrobi! 
jednak wielkiego kroku. Winę za to po­
noszę z jednej strony zrzeszenia sporto­
we, niezbyt wielką wagę przykładające 
do tej dyscypliny, z drugiej dawne wła­
dze PZKSS, które faworyzowały koszy­
kówkę czy siatkówkę. Obecnie widać już 
jednak pewną zmianę na lepsze.

W Czerwieńsku nad Odrą zostali zgro 
madzeni od 20 bm. do 15.5 ną obozie 
kondycyjnym nasi najlepsi szczypiorni- 
ścl. Pod kierownictwom Tomosza oraz 
Szymańskiego trenują następujący za­
wodnicy: Toman, Sołowskl, Til Paweł i 
TH 2. — Budowlani, Chorzów; Gawol R„ 
Langosz । Koch — Budowlani Opole, 
Pchełek, Gawęda i Kubiczek — Stal 
Kuźnia Rac., Kakiet — CWKS, Adamczyk 
OWKS Wrocław, Wołoszyn i Moralewlcz 
AZS Wrocław, ŚwIcllłńSkl — Spójnia Ka 

towice, HauHe — AZS Katowice, Pasoń,

Zarząd koła przy WZPO
nie zna swych zadań

ZS Włókniarz w Warszawie posiada 
stosunkowo niewiele kół sportowych. Jed 
nym z nich jest koło przy WZPO im. 
Obrońców Warszawy. Te wspaniałe za­
kłady, zatrudniające poważną liczbę 
pracowników, powinny mieć wzorowe ko 
ło Włókniarza, powinny stać się repre­
zentacyjnym ośrodkiem tego Zrzeszenia 
w Warszawie. Powinny być, ale nieste­
ty nie są.

Koło sportowe przy WZPO zrzesza 
zaledwie i 80 osób, które są znikomą 
cząstką wszystkich zatrudnionych. Prak 
tycznie liczbę tę należy jeszcze przy 
ocenie zmniejszyć, biorąc pod uwagę, 
że w Biegach Narodowych startowało 
76 osób, z czego jedynie 38 zdobyło 
normy. Oznacza to, że czynnych człon­
ków koła jest najwyżej 100.

DLACZEGO TAK MAŁO?

W czym tkwi przyczyna tak niskie­
go zainteresowania sportem wśród pra­
cowników WZPO? Znajdziemy odpo­
wiedź na to pytanie, gdy poznamy pra­
cę zarządu koła. Zarząd zupełnie 
nie rozumie zadań, jakie stoją przed ko 
łami sportowymi przy zakładach pracy.

Wyobraża sobie, że najwłaściwszą 
pracą będzie utworzenie jednej czy 
dwóch sekcji wyczynowych spośród pra­
cowników i skierowanie największej 
uwagi na rozwój tych sekcji. Gdy wice­
przewodniczącemu Krzewskiemu mówi­
liśmy o tym, że podstawą pracy musi 
być masowość, odpowiedział:

__ . Jak mamy zapewnić masowość, 
gdy na nasze treningi przychodzi zaled­
wie po parę osób?

Właśnie to jest dowodem, że zarząd 
źle pracuje, że nie umie odpowiednio 
zapropagować sportu wśród pracowni­
ków. Na zdobyciu nowych ludzi do ko­
ła nie zależy mu. Przewodniczący koła 
ZMP przytoczył nam wyraźny przykład 

w tej dziedzinie.

Zarząd miejscowej organizacji ZMP 
postanowił przeprowadzić akcję propa­
gandową na rzecz wstępowania młodzie­
ży do koła sportowego. Przewodniczący

Kowol Kolejarz Opole, Bregula — Kolejarz Gniezno generalnie odmłodził
AWF. Zawodnicy nio będą zwalniani na 
mecze ligowe, co gwarantuje, że pobyt 
na obozie zostanie wykorzystany w IN 
procentach.

KILKA SŁÓW O LIGOWCACH

Tajemnica powodzenia mistrza Polski Bu
dowlanych Chorzów tkwi w sumiennym 
treningu całego zespołu. Budowlani są ze 
społem zgranym, wszyscy zawodnicy do­
skonale się rozumieją.

Budowlani Opole załamali się po prze­
graniu meczu z chorzowianami.

Włókniarz Łódź w tej rundzie otrzymał 
4 punkty w prezencie — w. o. Włókniarze 
są zespołem ambitnym, bardzo groźnym 
u siebie, grają zbyt ostro.

AZS Katowice jest rewelacją drugiej 
rundy. Wszyscy zawodnicy są w bardzo 
dobrej formie.

Spójnia Katowice to zespól chimeryczny, 
posiadający kilka słabych punktów.

Kolejarz Tarnowskie Góry, w zeszłym ro 
ku zapowiadał się na zespól dużego for­
matu. Coś się jednak popsuło i nie widać 
u kolejarzy postępów.

drużynę, materiał ma świetny, lecz trzeba 
nad nim dużo jeszcze pracować.

Ogniwa Kraków straciło wiele ze swej 
bitności. Więcek, który by! duszą tej dru­
żyny jedynie sporadycznie udziela się jako 
szczypiornista.

W drugiej lidze prym wiedzie Stal Kuł- 
nia Raciborska. Zespół ten umiejętnościa­
mi technicznymi w sposób wyraźny prze­
wyższa pozostałych rywali. Sial w roz­
grywkach pierwszoligowych miałaby wie­
le do powiedzenia.

NAJBLIŻSZE MECZE

W niedzielę 29 bfn. odbędą się nastę­
pujące mecze w ligach szczyplorniaka:

I liga: Kolejarz Tarnowskie Góry — Bu­
dowlani Opole, Budowlani Chorzów — Ko­
lejarz Gniezno, Spójnia Katowice — AZS, 
Katowice oraz Ogniwo Kraków — Włók­
niarz Łódź.

II liga: Unia Kraków — Stal Siemianowi­
ce, AZS Wrocław — 9tal Kuźnia Rac., Gór­
nik Siemianówce — Kolejarz Opole oraz 
Kolejarz Bydgoszcz — Włókniarz Kraków

1. BADNER

korespondenci 
terenoiuidj>ne^zd

Dobrze pracujqce koło
musi otrzymać pomoc

zarządu wygłosił do jednej z czołowych 
brygad młodzieżowych przemówienie wy 
jaśniejące znaczenie wf dla człowie­
ka pracy. Cała brygada postanowiła 
wstąpić do koła. Poszli na trening. My- 
śleli, że będą mogli potrenować wraz z 
innymi kolegami i koleżankami, którzy 
do koła już należeli. Spotkało ich jed­
nak przykre rozczarowanie. Zarząd ko­
ła sportowego trzymał ich godzinę pode 
drzwiami, a potem zdecydował, że mo­
gą dopiero wtedy korzystać ze sprzętu, 
gdy podpiszą deklarację do koła. Oczy­
wiście niewielu z 36 członków tej bry­
gady po takim przyjęciu zdecydowało 
się wstąpić do koła. Skutek był taki, że 
zniechęceni radzili kolegom, by do koła 
się nie zapisywali, bo tam z tego przy­
jęcia robią łaskę.

LEKCEWAŻENIE LUDZI

Sprowo ta jest poważna. Ludzi nale­
ży do sportu wciągać, a nie zniechęcać. 
Narzekania na nie rozumiejący znacze­
nia kultury fizycznej element obciążają 
tylko zarząd koła. Jeśli pracownicy nie 
wiedzą o korzyściach jakie daje czło­
wiekowi pracy sport, należy im o tym 
powiedzieć, należy ich przekonać. Właś­
nie propaganda sportu jest jednym z naj 
ważniejszych zadań stojących przed ko­
łami przy zakładach pracy.

Rozmawiałem z przewodniczącym koła 
ZMP. Gdy go zapytałem jak była pro­
wadzona praca propagandowa przed 
Biegami Narodowymi odpowiedział, że 
niczego podobnego nie było. Powie­
dział jeszcze więcej. Okazało się, że w 
przeddzień Biegów zawiadomił go prze­
wodniczący koła sportowego, Terpiński, 
ie „jutro odbędą się biegi". Gdy 
rano następnego dnia zgromadzili się 
uczestnicy na starcie, przewodniczącego 
kola sportowego nie było. Dzięki 
obecności komendanta SP i przewodni-
czącego ZMP 
należy.

Członkowie 
o swej procy.

biegi odbyły

zarządu koło 
Chwalą się,

zcbawy urządzonej przez

się tak jak

lubią mówić 
że w czasie 
koło praco-

wali przez całą noc, Dochód z zcbawy

był przeznaczony na koło. Ale co ło 
była za zabawa dowiedzieliśmy s:ę do­
piero w miejscowej organizacji ZMP.

„ZABAWA SPORTOWA"

Na zabawie grała orkiestra, 
strze tej • przewodniczący koła

Orkie-
Terpiń-

ski zapowiedział, że nie wolno grać żad­
nych melodii ludowych miały być
grane natomiast wyłącznie „najmodniej 
sze przeboje". Na zabawie bawiło się 
sporo ludzi. Wielu z nich jednak swoim 
zachowaniem się udowodniło, że w za­
bawie sportowej nie powinni brać udzia 
łu. Zabawa przyniosła zyski. Jednak dc 
tej pory z pobranych w wysokości 8.000 
zł pieniędzy na jej zorganizowanie za­
rząd się nie rozliczył. Gdy kilkakrotnie
wzywano Terplńskiego w tej sprawie — 
nie raczył się zjawić.

Przewodniczący ZMP zwrócił się do 
zarządu koła o sprawozdanie z działal­
ności, które miało być przedstawione na 
zebraniu. Sprawozdania takiego nie 
otrzymał.

Tych kilka faktów z działalności za­
rządu koła sportowego Włókniarz rzuca 
właściwe światło na tak niskie stosun­
kowo zainteresowanie się pracowników 
zakładów sportem.

Z takiego postępowania miejscowych 
działaczy Rada Okręgowa „Włóknia­
rza", która przecież wizytowała koło 
oraz Rada Zakładowa, która jest na 
miejscu powinny wyciągnąć konsekwen­
cje i w najbliższym czasie zrobić porzą­
dek w swoim kole sportowym.

Dotychczas bowiem, jak zresztą 
przyznał przewodniczący ZMP, organi­
zacje te zbyt mało interesowały się 
działalnością koła sportowego. Powie­
dział on:

— Czuję się współodpowiedzialnym
ża to, co się u nas działo 
Teraz już wiem, że w 
dniach musimy przystąpić 
zacji naszego koła i mam

do tej pory, 
najbliższych 

do reorgani- 
nadzleję, że

niedługo już usłyszycie o nim jako o ko 
le dobrym.

J. Samulski

Kolo Sportowe przy Państwowych Zakła­
dach ANN w Toruniu istnieje od stycznia 
1950 r„ ale właściwa jego działalność da­
tuje się od grudnia ub. r„ kiedy nowy 
zarząd postawił jego pracę na odpo­
wiednim poziomie.

Kolo zrzesza w swych szeregach ponad 
150 członków, których liczba stale wzrasta, 
co świadczy o wielkim zainteresowaniu spor 
tem wśród pracowników łabryki. W chwili 
obecnej czynnych jest 5 sekcji: tenisa sto­
łowego, gimnastyczna, koszykówki i siat­
kówki oraz wędkarska. W stadium orga­
nizacji znajduje się sekcja bokserska.

Najbardziej aktywny jest zespól pił­
karzy, którego kierownikiem i zarazem 
trenerem jest dawny zawodnik toruńskie­
go Kolejarza — Wilczyński. Drużyna piłkar 
ska bierze udział w rozgrywkach o mistrzo­
stwo klasy powiatowej i dotychczas nie 
poniosła porażki.

W Zakładach ANN pracuje 7 sportowych

brygad produkcyjnych, 
uwagi wyniki w pracy.

Dla uczczenia święta 
wie koła zobowiązali

mających godne

1 Maja czlonko- 
się wybudować

boisko do gier sportowych oraz przysto­
sować budujący się basen przeciwpoża-
rowy do potrzeb sportu 
Wszyscy członkowie koła 
prób na odznakę SPO.

Koło w pracy swej musi

pływackiego, 
przystąpią do

zwalczać sze-
reg trudności, z których najważniejszą jest 
brak sprzętu sportowego. Niestety ani Dy­
rekcja Fabryki, ani Rada Zakładowa, ani 
też toruńska „Stal", do której kolo nale­
ży, nie interesują się zupełnie jego pracą 
i potrzebami, lak widać z powyższego
członkowie koła wykazali 
energii. Trzeba im udzielić 
tura fizyczna w Zakładach 
dalej pomyślnie rozwijać.

duźo Zapału I 
pomocy by kul. 
ANN mogła się

Wojciech Siuda 
Toruń

Sędzia piłkarski
nie może zarabiać na klubie

Sędziowie piłkarscy delegowani na me­
cze przez poszczególne Kolegia Sędziow­
skie traktuję bardzo często swój wyjazd 
zarobkowo, stosując niezbyt czyste meto-
dy.

Po meczu piłkarskim o mistrzostwo kla­
sy wojewódzkiej, rozegranym w żarach po­
między Kolejarzem z Gorzowa a mieisco- 
wą Spójnią, sędzia oprócz przewidzianej 
regulaminem taksy sędziowskiej, diet oraz 
kosztów podróży, przedstawił w rachunku 
pozycję „za stracony dzień zarobków". O 
ile sędzia ten miał pracować w niedzielę 
to winien albo zrzec się całkowicie dele­
gacji na rzecz innego sędziego wolnego 
w tym dniu od pracy, względnie przedsta. 
wić klubowi dowody o wysokości i fakcie 
straconego zarobku. Suma wypłacona sę­
dziemu ątanowi tylko niepotrzebne obcią­
żenie budżetu klubowego i tego rodzaju 
wypłacanie dodatkowych sum, powinno być 
w przyszłości zlikwidowane.

W innym wypadku rpo meczu towarzy­
skim Ogniwo Zielona Góra — Spójnia ża­
ry, sędzia przedstawił następujący rachu­
nek: — taksa sędziowska — 15 zl, dieta 
za 1 dobę 39 zł, koszty przejazdu U kl. — 
19.80 zł.

Rozpatrzmy teraz poszczególne pozycje. 
Taksa sędziowska nie podlega dyskusji, 
gdyż jest ustalona i zatwierdzona prżez 
GKKF. Co do pozycji „diety", można mleć 
zastrzeżenia. Sędzia przyjechał z Zielonej 
Góry wraz z zawodnikami samochodem. 
Podróż, zawody oraz droga powrotna do 
Zielonej Góry trwały łącznie około 6 go­
dzin. Skąd więc palna wysokość diety? 
Wypłaca się ją przecież w pełnej wysoko, 
ści za ealą dobę.

Przejdźmy teraz do następnej pozycji. Dla 
czego sędzia pobiera koszty przejazdu po-

ciągiem i to II klasy, jeśli przyjechał wraz 
z zawodnikami samochodem? Naszym zda­
niem, uczciwy sędzia powinien pobrać w 
tym wypadku od klubu zamiast 73,80 zł, tyl
ko 34,50 zł, a na sumę tę złożyłyby się: tak
sa sędziowska — 15 zl, oraz J£ diety zł 
19.50.

Reasumujęc: czynności 
wego są c z y s t o

sędziego sporto- 
amatorskie, a na-

wet społeczne — i nie można Ich trakto­
wać zarobkowo, jak to czyni niestety wie- 
lu sędziów. Mamy nadzieję, ie Kolegium 
Sędziów Piłkarskich w Zielonej Górze wy­
powie się obszernie w tej sprawie.

I. Appel — żary-

Sredakcji
Florian Komasa, Inowrocław — 1. Tego­

roczne bokserskie mistrzostwa Europy od­
będą się w Mediolanie w dn. 14J— 20 ma­
ja. 2. Rozgrywki 11 ligi bokserskiej zosta­
nę wznowione 23 maja br Kalendarzyk 
tych rozgrywek ogłosimy z chwilę rozloso­
wania poszczególnych spotkań.

Zdzisław Konopka, Warszawa — W spra­
wie bobsleju wyłcigowego zwróćcie się 
do „Spójni", Warszawa, Wybrzeże Gdyń­
skie 2.

Stanisław Wałdoch, Kościerzyna — Re­
prezentacja ping-pongowa Polski nie brata 
udziału w mistrzostwach Świata na 1951 r„ 
ponieważ nie miała w nich wielkich szans.

Jan Staehyra — 1. Całkowita długość 
szpady | floretu (wraz z rękojeścią) nie 
może przekraczać 1100 milimetrów, a szabli 
1050 mm. 2. Prosimy o podanie Waszego do 
kladnego adresu,
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decyduje o wyniku kolarza
Kolarstwo szosowe wymaga 

od zawodnika szczególnie do­
brej kondycji fizycznej, wytrwałości, 

hartu woli, ambicji, a często i po­
święcenia. Na długich etapach, kiedy 
praży słońce, lub dla odmiany zacina 
chłodny deszcz, kiedy trasa wije się 
pod górę lub serpentynami spada w 
dół — siły fizyczne i moralne za­
wodnika wystawione są na trudną 
próbę.

Zmęczony jazdą pod silny wiatr, 
czy po drodze o złej nawierzchni, ko 
larz nierzadko przeżywa kryzys. Zmę 
czony organizm często odmawia po­
słuszeństwa i wówczas z pomocą mu 
Si przyjść silna wola.

Gorzej bywa, kiedy oprócz zmęczę 
nia nawiedza zawodnika nieraz bar­
dzo bolesna dolegliwość wskutek 
kraksy na szosie. Ale i wtedy do gło 
su dochodzi ambicja, zwłaszcza jeże­
li od dąlszego udziału w wyścigu 
zależy los zespołu. Wówczas ból sta­
je się jakby mniejszy,.Jop zawodnik 
wie, że musi .walczyć, podobnie jak 
w codziennej pracy zawodowej, mu­
si przemóc swą słabość dla dobra ze­
społu. .

Wyścig Pokoju notuje wiele wy­
padków hartu woli kolarzy, a poza 
tym prawdziwie braterskiej atmosfe­
ry w jakiej się zawsze odbywa.

JEST rok 1949. I etap wyścigu. Na 
horyzoncie widnieją już kontury 

Pardubic, miasta etapowego, kiedy 
w drugiej grupie czołowej przewraca 
się kilku zawodników. Kolarz fran­
cuskiej FSGT, Garcia mocno potur­
bowany wsiada jednak na rower, a 
kiedy przejeżdża linię mety w Par­
dubicach pada wyczerpany na ziemię. 
Lekarze stwierdzają złamanie oboj­
czyka. Francuz jechał mimo bólu, 
nie chcąc dekompletować drużyny.

Na jednym z początkowych etapów 
Fin Punkinnen skarży się na dolegli­
wość kolana. Orzeczenie lekarskie 
jest krótkie — krwawy wylew. „Czy 
mogę dalej jechać?" — zapytuje 
Punkinnen z niepokojem w głosie. 
„To zależy już od pana" — słyszy w 
odpowiedzi. Punkinnen wie, że dru­
żyna fińskiego TUL składa się tyl­
ko z trzech zawodników i jeżeli on 
nie pojedzie, zespół odpadnie z 
klasyfikacji drużynowej. Fin star­
tuje więc .dalej. Jedzie wolno, dru­
żyna Finlandii traci przez to godzi­
nę za godziną, ale w klasyfikacji 
utrzymuje się.

Po kilku etapach Punkinnen czuje 
się już dobrze, a oględziny lekarskie

LlitzBulgąrll

Od 10 boisk koszykówki
do masowego sportu

(KORESPONDENCJA WŁASNA „PRZEGLĄDU SPORTOWEGO 0

stwierdzają, że wskutek jazdy nastą | 
piło funkcjonalne wessanie się krwa 
wego wylewu

BUKOWSKI z III drużyny Pol­
ski miał kraksę. Poharatał so­

bie rękę, ale przemógłszy piekący 
ból nie wycofał się z wyścigu. Na 
punktach etapowych, aby ulżyć cier­
pieniu nosił rękę na temblaku i w 
ten sposób wytrwał do samej mety 
w Warszawie.

Przykry wypadek miał Mich z II dru
żyny 
miar 
linią 
go z

Polski. Już na terenie Polski nad 
wapna na krzywiźnie, znaczący 
właściwy kierunek jazdy, zrzucił 
roweru. Ze śladami pozdzieranej

skóry na twarzy i rękach, Polak poje­
chał dalej, bo obca była mu myśl opu­
szczenia drużyny, choć rany piekły do 
tkliwie.

WYPADKU nie uniknął 1 Kudert 
z II zespołu Polski. Przy upad­

ku doznał pęknięcia skóry na obu dło­
niach. Z jazdy jfednak nie zrezygnował,’ 
.mimo, że dłónie faJUmu spuchły, iż kie 
dy wkrótce potem przebił gumę, stanął 
bezradny na szosie, nie mogąc napom 
pować zmienionej dętki. Właśnie nad­
jeżdżał Węgier Jonas, Był on świad­
kiem poprzedniego wypadku Kuderta; 
teraz zatrzymał się i napompował Po­
lakowi dętkę. Odtąd aż do samej mety 
obaj zawodnicy jechali już razem i 
Węgier miał jeszcze jedną okazję po­
móc Polakowi, kiedy ten po raz drugi 
miał defekt dętki. Trasa wyścigu Pra­
ga — Warszawa, to trasa prawdziwej, 
niczym nie kupionej, przyjaźni. Węgier 
i Polak pamiętać będą, że przyjaźń ich 
hartowała się w walce sportowej.

ły tak, że grupa złożona aż z 40 za­
wodników z Veselym na czele, dogoni­
ła go,

Bohdan wyczerpany samotną jazdą, 
zamierzał w następnym etapie zrezy­
gnować z wyścigu i chciał wycofać się. 
Wtedy właśnie odbył z nim rozmowę 
trener. Drużyna CSR I była już poważ 
nie osłabiona wycofaniem się dwóch 
zawodników, Jaworzik słabszy kondy­
cyjnie od Bohdana był już właściwie u 
kresu sił — losy drużyny zależały więc 
od Bohdana. Metodę dalszej jazdy usta 
łono prosto: Bohdan będzie jechał w 
dalszych etapach wolniej, aż wypocz- 
nie.

I tak się stało. Bohdan wypoczął a 
następnie w etapie do Łodzi był 9 na 
mecie, a w Warszawie nawet 4 przed... 
Veselym.

AMBITNY kolarz nie rezygnuje z 
walki nawet wtedy, gdy rower cał 
kowicie odmówił mu posłuszeństwa, a 

wóz techniczny ze sprzętem jest bar­
dzo dąlekp, Siqę-I2

W Wyścigu Pokoju, niejeden kolarzi 
przyjeżdżał do mety na zwykłym tury 
stycznym rowerze, pożyczonym mu 
przez przygodnego widza. A niejeden 
raz widywaliśmy zawodników, kiedy 
kończyli wyścig piechotą -z połamanym 
rowerem na plecach.

Ambicja, zrozumienie dobra zespołu 
i prawdziwie sportowa atmosfera wy­
ścigu, oto elementy, które miały w 
przytoczonych wypadkach decydują­
ce znaczenie.

SOFIA, w kwietniu.

W PAŹDZIERNIKU 1944 r. w 
Bułgarii koszykarzy można 

było policzyć na palcach. Zaledwie 
cztery kluby sofijskie posiadały dru 
żyny, a boisk do gry w koszyków­
kę było w całym kraju tylko 10.

Z chwilą ustanowienia władzy lu­
dowej sytuacja amieniła się zasadni 
czo na korzyść wychowania fizyczne 
go. Sport bułgarski zaczął się szyb­
ko rozwijać. Drużyny koszykówki 
wyrastały nagle jak grzyby po de­
szczu. Już w 1945 r. zorganizowano 
pierwsze mistrzostwa, w których 
brało udział 20 drużyn, w tej licz­
bie 6 żeńskich. Po sześciu latach 
usilnej pracy, dziś w Bułgarii upra­
wia koszykówkę 35.000 ludzi.

Stała się ona jedną z najbardziej 
ulubionych gier robotniczej ludno­
ści Bułgarii. Zarówno Sofia, jak i 
inne uprzemysłowione miasta Buł­
garii: Stalin, Plowdiw, Plewen, Ga- 
browo czy Dmitrowo — są obecnie 
ośrodkami koszykówki. Przy wielu 
fabrykach wybudowano specjalnie 
boiska do tej gry.

wiele kursów w całym kraju celem 
wychowania odpowiednio wykwali­
fikowanych instruktorów.

HISTORYCZNA UCHWAŁA

Historyczne znaczenie dla rozwo­
ju wf i sportu w Bułgarii miała 
uchwała KC Bułgarskiej Partii 

Komunistycmej z dnia 9 sierpnia 

1949 r. Po tej uchwale nastąpiła 

reorganizacja sportu w Bułgarii na 
podstawie doświadczeń osiągnię-

tych Związku; Radzieckim.
Uchwała ta była przełomowa dla 
rozwoju wszystkich sportów w Buł 
garii, nie wyłączając oczywiście 

koszykówki.

Po wspomnianej uchwale zorgani­
zowano m. in. specjalną szkołę tre­
nerów przy wyższej uczelni wf. Po 
rocznym kursie Bułgaria zyskała 5 
nowych trenerów koszykówki, w tej 
liczbie 2 kobiety.

Na Wyższej Uczelni W.F. wprowa­
dzono również specjalizację w koszy­
kówce. Zorganizowano także szkoły 
dla koszykarzy - juniorów. Już teraz 
istnieje 12 takich szkół, z których 
każda mieści 80—100 kursistów.

drużyny żeńskiej nad zespołem pop 
skim.

NA WZORACH RADZIECKICH

Sukcesy koszykarzy są istotnym 
wynikiem systematycznej pracy - i 
oparcia się na wzorach radzieckich. 
Bułgarzy przyjęli szkołę najlepszych 
w Europie radzieckich koszykarzy i 
przekonali się, że to jest właściwa 
droga. Bułgarzy grają szybko, a na­
wet żywiołowo, nie bawiąc się w za 
wiłe kombinacje.

Dla sportowców bułgarskich koszy 
kówka nie jest tylko rozrywką. Wie-’ 
dzą oni doskonale, że przez wycho­
wanie fizyczne stają się pożyteczny­
mi jednostkami, pracującymi dla wy­
dajnej produkcji w swej ojczyźnie i. 
że potrafią skutecznie pracować dla. 
budowy socjalizmu w swym kraju j 
obrony pokoju. M. Stojanów

Trudy wyścigu i związane z tym zmę 
czenie bywa niekiedy tak wielkie, że 
zniechęconemu kolarzowi musi przyjść 
z pomocą lekarz lub trener, aby dodać 
mu otuchy. Taki wypadek był z Cze- 
chosłowakiem Bohdanem.

NA etapie z Gotwaldowa do Ostra­
wy, kiedy kolarze osiągnęli pokaź 
nych wymiarów wyniosłości, w czo­

łówce było tylko dwóch zawodników, 
Bohdan i Jaworzik, obaj Czechosłowa 
cy. Para ta zdobywała coraz większą 
przewagę nad grupą czołową i na 32 
km przed Ostrawą była już o 4 min. 
przed nią. Wtedy właśnie Bohdan prze 
bił gumę. Bliskość mety spowodowała, 
że Jaworzik nie czekał na swego part 
nera. Bohdan zmieniwszy dętkę, popę 
dził za Jaworzikiem i wkrótce dogonił 
go. Jaworzik był tak zmęczony samotną 
ucieczką, że jechał wolno, Bohdan mi­
nął go, ale i jego wkrótce opuściły si-

PRAGA START

3 ETAP aa2KM_<p

Z kartek notatnika

l trasy IV Wyścigu Pokoju
IV wyścig „Trybuny Ludu" i „Rude- 

ho Prava"!... Kolarze kilkunastu 
państw szykują sią do wielkiej mani­
festacji sportowej na rzecz pokoju, na 
rzecz międzynarodowej solidarności 
mas pracujących. Rośnie zainteresowa 
nie tą wielką imprezą, której start na 
stąni już niebawem.

Każdy z poprzednich wyścigów ma 
swą wspaniałą historią. W obliczu nie 
dalekiego już startu do IV Wyścigu 
Pokoju przejrzyjmy kartki żeszlorocz 
nego notatnika sprawozdawcy.

29 KWIETNIA 1950 R. WARSZA­
WA: — Hotel „Bristol" rozbrzmiewa 
wielojęzycznymi glosami przybyszów 
z 10 krajów. W przeddzień startu kie 
równicy drużyn nie kryją, że zespoły 
ich są przygotowane bardzo dobrze.

...Odbudowa Warszawy!... Imponu­

jąca... To jest owo słynne polskie tern 
po pracy...

Oto urywki zdań, które słyszymy 
na każdym kroku od kolarzy, przyby 
łych z zachodu. — Warszawa zmienia 
sią w oczach — dodają starzy znajo-. 
mi z CSR i Rumunii. Nicułescu wymię 
nia faworytów wyścigu. Typuje CSR, 
FSGT i Danią, Rokuje, że i Polska 
włączy sią do tej doborowej stawki. 
Rumun przewidział zwyciązców, co do 
roli Polaków, niestety, pomylił sią.

Na Stadionie WP ostatnie przy goto 
wania do wielkiej imprezy, która bą- 
dzie miała wspaniałą oprawą.

30 KWIETNIA: — I warszawski 
etap mamy za sobą. Żółtą koszulką 
włożył Vesely. Przed dwoma laty, 
przed rokiem — był zwycięzcą I eta- 

I pu, teraz znowu okazał sią najszyb­

KOSZYKÓWKA NA WSI

Koszykówka zapukała również do 
wsi. W tej chwili niemal każda wieś 
posiada boisko do koszykówki. Wie­
le wsi wybudowało nawet większe 
stadiony, specjalnie przeznaczone dó 
gry w koszykówkę. Dużo boisk otrzy 
mało sztuczne oświetlenie 1 po pra­
cy całe wsie zbierają się na stadio­
nie, aby obserwować mecze czy tre­
ningi.

Oczywiście tak szybki rozwój 
sportowy możliwy Jest tylko w 

oparciu ó wielką pomoc państwa, 

która ciągle wzrasta. Tak np. w 

latach 1949—50 państwo asygno- 

wało na wychowanie fizyczne 

1.634.000.000 lei.

W tym roku w Sofii została otwar­
ta specjalna hala dla gry w koszy­
kówkę, z miejscami siedzącymi dla 
1.200 osób. Liczba boisk do koszy- 
kówki stale w»astaj"WM949.fybyl6 

^ch^ juź 258, -dzif " jest 'ich-j znacze­
nie więcej.

Oczywiście przy tak znacznym 
wzroście zainteresowania koszy­
kówką, wyłoniło się zagadnienie tre­
nerów. Dlatego też organizuje Się

WIELKIE TURNIEJE

Niezależnie od dorocznych rozgry­
wek o mistrzostwo, przeznaczono kil 
ka dni w roku na wielkie turnieje, 
a więc z okazji 1 Maja, 9 września — 
w dzień oswobodzenia Bułgarii przez 
Armię Radziecką oraz w rocznicę 
Wielkiej Rewolucji Październikowej.

Mistrzostwa w 1950 r. zostały ro­
zegrane systemem radzieckim. W kon 
kurencji męskiej pierwsze miejsce 
zdobyła reprezentacyjna drużyna 
armii. Mistrzostwo kobiet zdobyła 
drużyna Torpedo, a juniorów Spar­
tak. Do mistrzostw wszystkie druży­
ny przyszykowały się bardzo staran­
nie w specjalnie zorganizowanych 
obozach, pod okiem trenerów.

Dotychczas koszykarze bułgarscy 
rozegrali 136 spotkań, mjędzynąęodą- 
wych,.^ Jctórych 60sęrze-
grali i 4. zremisowali. W -ostatnim-to 
ku wygrali wszystkie mecze, z wy­
jątkiem zawodów z CSR, a ogólny bi 
lans spotkań wynosi 456:396. Najbar­
dziej cennym zwycięstwem była wy­
grana z Węgrami oraz zwycięstwo

BUDAPESZT. W ub. niedzielą odbyły tlą. 
biegi na przełaj o tytuł mistrza Budapesz­
tu. Zawody te rozegrano w konkurencjach 
juniorów i seniorów obojga płci. '

Bieg .seniorów na 5 km wygrał niespo­
dziewanie Bereś, w 15:47, bijąc zdecydo­
wanie Juhasza 15:51,4 i Szilagy'ego 15:51,8. 
Na dalszych miejscach uplasowali sią 
Esztergomi, Villas! i Izrael. Rekordzista 
Węgier Sandor Garay nie wziął udziału w 
biegu z powodu choroby.

Wśród seniorek triumfowała KóbólkutI, 
przebywając dystans 800 m w 2:28. Druga 
była Ficsor 2:29,2, trzecia Róder 2:31,5.

WIEDEA. W mistrzostwach bokserskich 
Austrii — Robotniczego Związku (ASKO)— 
tytuły w kolejności wag zdobyli: Pfeiffer I; 
Mazurkiewicz, Pfeiffer II, Selner, Reichel, 
Kendzlersky, Komposch, Michtits.

Mazurkiewicz walczy) w turnieju OlimpIJ- 
skim w Londynie. Jest on pochodzenia pol­
skiego.

z. w.

WROCŁAW

OSTRAWA

WARSZAWA

tfTAP 165 KM 30-H

BIELSKO

GOTTWALD0WO

SOCHACZEW 
ŁOWICZ

IERADZ

SAEI (Maroko). Frankowski na drugim eta 
pie Tour de Maroc pojechał słabo i-nie 
pdejj/ąJ^lgkszęJ. roli,. Po etapie Mazagan— 
S.afą. Frąńk^ski .zpąiązl j:Ia-
syfifeacji'na 21 miejscu,1 - ----..

I •o'*'***
BUDAPESZT. Na.stadionie Vasasu najlepsi 

lekkoatleci Węgier prowadzą codziennie 
systematyczne treningi, przygotowując sią 
intensywnie do sezonu. Krajowy Komitet 
WF powołał na ten obóz 69 lekkoatletów 
i 24 lekkoatletki, wśród których wielki od­
setek stanowią najzdolniejsi przedstawicie 
le młodocianej generacji.

MOSKWA. Dalsze spotkania piłkarskie o 
mistrzostwo ZSRR przyniosły nowe niespo­
dzianki. Należą do nich porażki mistrza z 
roku ubiegłego CDKA i zdobywcy' Pucha­
ru ZSRR Spartaka Moskwa.

Drużyna CDKA uległa zespołowi Skrzydła 
Sowietów 1:2, a Spartak Moskwa przegrał 
z kijowskim Dynamo 0:1.

Niespodzianką jest również nierozstrzy­
gnięty wynik spotkania Dynamo Tbilisi — 
WWS — 3:3.

CZESKIE BUDZIEIOWICE'

szy. Na szczelnie wypełnionym stadio 
nie WP w czołówce znalazła sią cała 
śmietanka zawodników: m. in. Nicułe­
scu, Garnier, Br. Klabiński i Duńczyk 
Emborg, który okaże sią w Pradze zwy 
ciązcą.

1 MAJA, ŁÓDŹ: Pogoda dostroiła 
sią do świątecznego nastroju. Nieprze­
brane tłumy w pochodzie na ulicach 
stolicy, zbite szpalery widzów na tra­
sie w robotniczej Łodzi. Uczestnicy 
Wyścigu Pokoju maszerowali na czele 
pochodu 1-Majowego w stolicy.

Żółtą koszulką w Łodzi włożył Kla­
biński. Rodacy z Francji jechali zna­
komicie. Wygrali etap, ale prowadzi 
FSGT przed Danią.

2 MAJA, WROCŁAW; 212 km, naj­
dłuższy etap. Ktoś nazwał go etapem 
heroicznych pościgów. Uwaga wszyst­
kich skupiła sią tym razem nie na czo­
łówce, lecz na samotnej jeżdzie kola­
rzy, którzy na skutek defektów, zosta­
wali w tyle. Gabrych, Królikowski, So­
wa i Emborg należeli tym razem do 
cichych bohaterów etapu. Nie zrażali

KĘPNO

OPOLE

bytom
KATOWICE

sią defektami, każde niepowodzenie 
hartowało ich do dalszego wysiłku. 
Zwyciąstwo Ruzicki i wzlot 5.000 bia­
łych gołąbi oklaskują tłumy ńa olbrzy 
mim stadionie wrocławskim.

3 MAJA, KATOWICE: Jak zawsze 
rekord tłumów na trasie. Śląscy górni­
cy entuzjastycznie. witają uczestników 
Wyścigu Pokoju. Nieprzerwany szpaler 
ciągnie sią przez Gliwice, Zabrze, Cho­
rzów do Katowic. Zwyciążył Ruzicka. 
FSGT jeszcze prowadzi, po piątach 
depczą już CzechosłoWacy. Polacy do­
piero na szóstym miejscu. W tym wy­
ścigu, niestety, nie odnoszą sukcesów.

4 MAJA, CIESZYN: Najcięższy, 
etap. Przeszło 6 i półgodzinna walka 
w tumanach kurzu na wyboistej szo­
sie. Na ostrym wirażu w Bielsku Kla­
biński po raz drugi przebija dętką. 
Emborg — daleko w przodzie; w Cie­
szynie włoży żółtą koszulkę i nie odda 
jej już do Pragi.

5 MAJA, WISŁA: W pięknie udeko 
rowanej sali Domu Zdrojowego wszy- I 
scy uczestnicy Wyścigu składają pod-1

pisy pod Sztokholmskim Apelem Po­
koju. Były to pierwsze podpisy pod 
apelem, złożone w naszym kraju! Ko­
larze wypoczywają, nabierają sil. Ju­
tro przekroczą most graniczny na Ol­
zie.

6 MAJA. GOTWALDOWO: Ruzic­
ka po raz trzeci zwycięzcą etapu. Po­
lacy pojechali lepiej. Wrzesiński i Ga­
brych uplasowali się na 4 i 5 pozycji. 
Szosa była znakomita, większość od­
cinków zbudowano niedawno, w czasie 
pierwszej powojennej pięciolatki. Wiel 
ki entuzjazm na trasie.

7 MAJA, BRNO: Deszczowy etap. 
Strugi zimnej wody nie ostudziły zapa 
łu kolarzy. Bronek Klabiński wpadł 
pierwszy do Brna. Jeden kilometr za 
nim — Duńczycy: Emborg, Ostetgaard 
i Anderson. Piąty był rewelacyjny 
Bułgar Dimou. Vesely przebił dętkę 
na 22 km przed metą. Pech nie oszczą 
dzał i asów. Polacy nimi w tym wyści­
gu nie są, ale i ich „koszą" defekty.

8 MAJA. PARDUBICE: Jesteśmy

OSLO. Mistrzostwa Norwegii na krytych 
kortach wygrał Haanes J. bijać T. Haanesa

TIRANA. W mistrzostwach piłkarskich Alba 
nil rozegrano Już 13 rund. Największe 
zainteresowanie wzbudziło spotkanie dwóch 
przodujących klubów Partyzanta i Dynamo: 
Wygrał Partyzant 3:1, który znalazł się na 
pierwszym miejscu tabeli, gromadząc 21 
punktów na 26 możliwych.

SZTOKHOLM. Na skoczni Solieftea — Fin 
Lauren osiągnął 78,5 m a Netzel 77,5.

BUDAPESZT. W krajowych mistrzostwach 
związków zawodowych we florecie kobiet, 
frzy zawodniczki, a mianowicie, mistrzyni o 
limpijska Ilona- Elek, następnie Nyari I Zsab 
ka odniosły po 7 zwycięstw, tak że musia- 
ły .rozegrać między sobą Jeszcze dodatko­
we rozgrywki, w celu wyłonienia mistrzyni.

Tytuł przypadł w udziale Magdzie Zsab- 
ka, która pokonała Elek w stosunku 4:3, a 
Nyari 4:1.

NOWY YORK. Dlllon rzuci! dyskiem 
50 m 21. Mathias 48 m 85.

już blisko Pragi. Na pięknym tarze ko 
larskim w Pardubicach triumfuje Ru­
zicka. Po raz czwarty!.. W klasyfika­
cji zespołowej prowadzi CSR. Gospo­
darze mają 14 min.’przewagi nad naj­
groźniejszym rywalem —- Danią. Pol­
ska jest szósta. ,

9 MAJA, PRAGA: Wspaniały finisz 
— godny wspaniałego wyścigu. Na wy 
pełnionym stadionie praskiego „Soko­
ła o godz. 17,03 wpadł pierwszy ko­
larz. Za nim cala grupa.' Przy trium­
falnym dźwięku fanfar rozegrał' sią 
ostatni akt wyścigu. Zwyciążył Vesely. 
Był pierwszy w Warszawie, teraz ‘pier 
wszy — w Pradze. Otworzył i zamknął 
triumfalnie cały wyścig. Podwójny suk 
ces Czechosłowaków. Ich zespół oka­
zał sią najlepszy.

Jutro kolarze rozjadą sią do swych 
krajów; Wrócą do fabryk, do miejsc 
pracy^ aby nieść dalej hasło pokoju, 
któremu służył, wyścig „Trybuny. Lu­
du i „Rudeho Prava".

B. Tomaszewski


